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WOLNOŚĆ ŁUŹYCOM
W  końcu ubiegłego miesiąca, na 

zaproszenie Zarządu K lu b u  L ite rac­
kiego w  Katowicach, A nton i Nawka, 
syn ziem i łużyckie j, bawiący z w i- 

, zytą w  Polsce, w yg łos ił odczyt o Łu- 
życach.

Niżej zamieszczany a rty k u ł jest 
skrótem  tego odczytu. Zupełnie ce­
lowo zachowaną tu  została nerw o­
wość p re lekc ji: mówca ma, niestety, 

• powody do tego, by słowa jego rw a ły  
się w  żalu rozczarowań.
* K ró tk i rys historyczny Łużyc i roz­
goryczenie, że w brew  oczekiwaniom 
i  ta wojna, prowadzona ponoć w  im ię 
wolności narodów, n ie zakończyła je ­
szcze traged ii biednego narodu, zmu­
szą do re fle ks ji.
tp tym .
- pd n a k  r y  jako  bracia ciemiężo- 
n- pbowpib!myśImy ja k o  jeden z na- 
ainia, z zw ycięska®

> rodgm jęta jtny wreszcie, że sprawa 
użyć jest nie ty lk o  sprawą Ł u ż y ­

czan. Wolność l - j  ziemi przesunie 
przecież rvr'n.'ce słowiańszczyzny
bardziej na zachód.

2I;.eczysłr.w Markowski

K R Ó TK A  PODRÓŻ
To tak b lŁko . Drogą przez W rocław, 

L ign icę jedzierny w  k ie runku  Zgorzelca. 
Lignica... Bolerlawice... jeszcze k ilk a  k ro ­
ków... Jesteśmy na terenie dawnego mar- 
grabiostwa Łużyc, k tć rc  niegdyś obejm o­
w ało ziemie na północ od gór jizerskich, 
m iędzy rzekam i Kwizdą, Dobrem, Odrą na 
wschodzie, lin ią , biegnącą m nie j więcej A  
20 do 30 km  ledwie, na zachodzie. Granica 
cd północy to Szprewa.

W ędrówka nasza ku  N h e  odbywa s'ę jdż 
po części ziem i Łużyckie j, włączonej do 
Polski, Do właściwego celu podróży jeszcze 
trochę trudu. Chcemy dotrzeć do tego 
dziwnego zakątka, k tó ry —  m imo zwycię­
skiego dla spraw ied liw ych zakończenia 
w o jny, ciągle jeszcze, tak ja k  całe ostatnie 
dziewięć w ieków , tk w i w  mrokach n a j­
straszliwszej, bo germańskiej n iewoli.

Dobrnęliśm y do Zgorzelca. K ilkadziesią t 
k ilom e trów  na zachód, za miastem Lub i- 
jem, jesteśmy u kresu wędrówki.

M ijam y ładnie rozbudowane w ioski, le ­
dw ie gdzieniegdzie działaniam i w ojennym i 
uszkodzone, dostrzegamy starannie upra­
wione pola. Na południu w yrastają przed 
oczyma stare góry: Coroybóh, Bełybóh, 
H rom adnik.

P rzysłuchajm y się brzm ieniu n azw tych 
gór. Gdzie jesteśmy? W edług mapy — 
Niemcy. Czy to możliwe? Czy nie ma w  
tym  jak ie jś  strasznej, tragicznej pom yłk i 
dziejów, błędu, którego ludzkość z dz iw ­
nym  uporem nie chce naprawić?

Oto z lasów w ynurza ją  się wieżyce ko­
ściołów. Przed nam i Budziszyn. Powtórz­
my. sobie Budziszyn! B łyskaw ica skoja­
rzeń: to tu  w  roku 1013 Bolesław-Chrobry 
dyk tow a ł cesarzowi H enrykow i w a runk i 
pokoju... A  ta rzeka u stóp?

Szprewa.
Ona to, od źródeł nad czeską granicą, 

p łyn ie  przez bogate n iw y  Łużyc Górnych, 
przez piaski —  Środkowych, przez urodzaj­
ność — Dolnych i tu nagłe, dokumentując 
przywiązanie, rozgałęzia się w  setki drob­
n iu tk ich  odnóg, tworząc na północny za­
chód od Chociebuża t. zw. Biota, Łużyc­
ką Wenecję. Zatrzym ała się dłużej, ra ­
m ionam i objęła ziemię umęczoną.

Budziszyn, stolica Łużyc, u st.óp Szpre­
wa...

Dochodzi tu  je j szum do uszu. Co to? 
Przybądźm y na chwilę.. Szmer wody uk ła ­
da się w słowa, które  brzm ią dziwnie b l i ­
sko, serdecznie,.. n

O PO W IADAN IE  SZPREWY
,,Serbja so do Nemcow hołowachu,
Słowcka pak nemski sće njemózachu...“

Przed oczyma w yrasta ją  rosłe postacie 
rycerzy łużyckich, k tó rzy  z tą pieśnią na 
ustach straż wojskową tu pe łn ili, jako 
członkowie hufców Chrobrego. Z twarzy 
zjaw  bije  duma. Mężny kró l, ich „k ra l“ , 
m ile  raczył ich przyjmować,, pochlebnie 
zawsze o nich się wyrażał, odznaczeniami 
zaszczycał...

Rozśpiewała się Szprewa dzie jam i tej 
ziemi:

17 czerwca 1025 roku  -umarł Chrobry. 
Dzień ten, to dzień w ie lk ie j żałoby — od 
niego bowiem datuje się moja i Łużyc nie­
wola, trwająca, Boże Spraw iedliw y, po 
dzień dzisiejszy.

Po te j śmierci rozszalała się, niem iec­
ka nienawiść. W wodzie mej dużo było 
k rw i czerwonej, ja k  m aki. W  zaroślach 
nadbrzeżnych ściszonym głosem nuc iły  
pieśń żałoby sieroty, wdowy., śpiewy — 
psalmy, śpiewy — ballady, rozpaczy palne.

Trzysta lat, dzień w  dzień niemal, łu ­
życka k re w  płynęła na moich falach. X IV  
w iek  przyniósł ulgę. U derzyły  w  niebo 
płom ieniam i ognia radości w  górach, 
wzniecone na wiadomość, że k ró l czeski we 
w ładanie ziemię naszą objął. Jakoś m niej 
było łez, zam ilk ły  psalmy, rozbłysł śmiech... 
Choć może .po cichu marzyłam  sobie o

czym innym , cieszyłam się tym , co było. 
Duma m ię rozpierała, gdy do ta rły  tu  w ie ­
ści, że synowie mej ziem i zbierają lau ry  
cenionych uczonych w  Poznaniu, we W ro­
cław iu, w  Pradze.

Kąpał się przecie w moich falach Jan
Bak, a oto nagle blaskiem poety zajaśniał 
w  Rzymie, w Paryżu.

W  tym  to czasie za moj.ą namową doko­
nano przekładu Pisma świętego na język 
łużycki.

A le  cóż... radość trw a ła  kró tko.
Rozpętała się straszna wojna, co la t 

trzydzieści trw ać miała. Ucichło ledwie 
rozbudzone życie łużyckie. Szczęk broni, 
ry k  żołdactwa obcego echem b łądził 6d 
skały do skały. Pyta łam  wówczas przela­
tujące a wystraszane ptactwo, jak ie  losy 
wojny? I lu  Łużyczan cało wyszło z tej 
rzezi? M ilczały, by mnie nie m artw ić. 
W końcu dały się ubłagać: wsie puste, go­
spodarstwa spalone, pola leżą odłogiem, 
resztki ludzi k ry ją  się po lasach, głodując, 
marznąc...

Żywotność mego narodu jest w ie lka. Te 
drobne resztki żwawo zabierały się do od­
budowy. Nie było łatwo. Czesi wojnę 
przegrali — w róc ił k ró l pruski, akru tn ik , 
morderca. Zaczęła się germanizacja. Nie

Ma m a r g in e s ie
W O C ZEKIW ANIU

mr ASTAŁ sezon wyraźnie ogórkowy. 
' ™ żyjem y tylko oczekiwaniami. N aj. 

bliższe sensacje, to Konferencja Paryska 
i nowa bomba atomowa. Pierwsza ma 
przynieść wreszcie ostateczne zafiksowa- 
nie pokoju światowego. Druga — ma po­
kazać. że nowa wojna byłaby ekspery­
mentem zabójczym dla ludzkości.

OTWARCIE
MOSTU PONIATOW SKIEGO  

M /  D N IU  święta 22 lipca został o- 
twarty odbudowany most Ponia­

towskiego. Nie jest to małe zdarzenie w 
życiu stolicy. Dotychczas — mimo wciąż 
usprawniającej się komunikacji — życie 
w Warszawie jest prawdziwą makabrą. 
Odległości zabierają ludziom czas i zdro­
wie, co w połączeniu z prymitywizmem  
mieszkaniowym (niestety, Warszawa ma 
BOS i ruiny, w odróżnieniu od Poznania, 
który nie ma BOS‘u — i już jest prawie 
odbudowany) stwarza atmosferę mocno 
nieodpowiednią dla pracy. Most, łączący 
Warszawę z Pragą, powinien nieco po­
lepszyć sytuację.

EXPOSE O. LANGE  
Na drugim z kolei five o clock'u inteli. 

gencji warszawskiej u P. Premiera, amba­
sador R. P. w Stanach Zjednoczonych O- 
skar Lange wygłosił krótkie przemówienie, 
mające na celu zobrazowanie charakteru 
prac delegacji polskiej na Radzie Bezpie­
czeństwa’ONZ. P. Lange stwierdził, że za. 
daniem delegacji polskiej jest przeciwwsta- 
wienie się powstawaniu na terenie Rady 
bloków państw i dążenie do tego, aby 
sprawy poszczególne nie były motywem 
działalności zbiorowej jednej grupy naro. 
dów przeciwko innej. Dążąc do .indywidu. 
alnienia“ stanowisk poszczególnych człon, 
ków Rady, delegacja polska, gdy jednak 
musi zająć miejsce w bloku, zajmuje ie o. 
bok ZSSli — bo tak wynika z jej geopoli­
tycznego położenia. W czasie dyskusji na 
pytanie p. Stefana Barc'kOwskiego, czy na­
leży oczekiwać pomocy materialnej dla 
Polski ze strony USA, p. Lange odpowie, 
dział, że zągadnienie to uważa za uzależ­
nione od politycznej postawy St. Zjedno. 
czonych.

PRZEMÓW IENIE BENESZA  
M~m REZYDENT Benesz w oświadczeni 
"  na temat polityki zagranicznej 

Czechosłowacji stwierdził, że nie 
wierzy w możliwość konfliktu między 
Wschodem i Zachodem. Gdyby jednak 
taki konflikt powstał, Czechosłowacja sta­
nie po stronie Związku Radzieckiego.

DEMOKRACJA NASZYCH CZASÓW  
STA TN I „Głos Katolicki“ przynosi 
przemówienie ks. kardynała West- 

minsteru na temat demokracji. Kardynał 
powiedział m. in.: „Nazwano nasz wiek 
wiekiem zwykłego człowieka. Ale jeśli 
mamy zachować przyzwoitość życia — 
wiek ten musi się stać wiekiem n i e ­
z w y k ł e g o  człowieka. Trzeba urato­
wać świat dla Chrystusa, a Chrystus nie 
był zwykłym człowiekiem. Trzeba i nam 
stać się ludźmi niezwykłymi, jeśli mamy 
być chrzcścijaninami w prawdzie i w 
czynie. Nic chcę być prorokiem, ale na­
rzucają nam walkę materializmu z chry- 
stianizmem. M y Anglicy i Amerykanie 
nic bądźmy hipokrytami. Nie wolno nam 
udawać, że jako narody świecimy przy­
kładem chrześcijańskiego życia“.

CO SIĘ DZIEJE NAD MORZEM?
/a  / IED  OBRZE jest, jeśli komuś nasze 

Pomorze kojarzy się jedynie z ry ­
bami i szabrem. Na Wybrzeżu można bo­
wiem robić także inne rzeczy, a miano­
wicie można się na przykład solidnie 
kształcić. O gdańskiej Politechnice wie­
lu coś nic coś słyszało, gorzej z Akademią 
Lekarską we Wrzeszczu — o niej mało 
kto wie. A  już o WTyższej Szkole Handlu 
Morskiego i Wyższej Szkole Sztuk Pięk­
nych szeroka publika nie ma zazwyczaj 
zielonego pojęcia. A szkoda — bo wszyst­
kie te cztery uczelnie mają poziom, jak 
na dzisiejsze warunki, bardzo wysoki, a 
same warunki studiów- — dużo lżejsze 
niż np. w stolicy. Bo czyż duszący się w  
przepeliConym Domu Akademickim stu­
dent warszawski może sobie wymarzyć 
posiadanie osobnego studenckiego mia­
steczka, wyposażonego nawet w fabrykę 
lodów? A takie właśnie miasteczko stu­
denckie powstaje w tej chwili w Srebrzy. 
sku koło Oliwy!

Na Wybrzeżu nie tylko się szabruje...

wolno było legalnie nowych rodzin łużyc­
kich zakładać. Wiecie ‘ czym to groziło? 
Zdawało się, że nie ma ratunku.

K ró l p ruski — ,,kra l paduch“ , co znaczy: 
k ró l złodziej. Z łodziej, bo uk ra d ł dzieciom 
moiim wszystko: wolność, miłość, własność. 
Może tu, kolio Budziszyna, e lektor saski 
b y ł bardziej człowiekiem, ale gdzieindziej...

Tuta j też, dzięki lepszym warunkom, 
znowu zaczęło się życie. W róc ili synowie, 
chowani w  Pradze, w ró c ili pe łn i s ił do p ra ­
cy dla narodu.

F ritz  pod ją ł mową wojnę, siedmioletnią 
tym  razem. Dziesięć k ilom e trów  stąd, pod 
Buhecami, b itw a  okrutna. Wiecie kto z 
k im  się bił? Po jednej stronie Czesi i Sło­
wacy, Chorwaci i Słoweńcy pod rozkazami 
austriackiego cesarza —  po drugiej... Po­
lacy i  Łużyczanie pod władzą krzyżactwa...

Jaśniejsze chwile, to ty lko  w izy ty  m i­
łych  łudzi. B y ł tu  przecież hr. Jan Po­
tocki, b y ł czeski slawista, Józef Dobrov- 
sky, zaglądał Jan Dejka...

Później przyszli napoleońscy żołnierze: 
dn i niepewności i  Kongres \V:edeńaki. 
Przeszlimy pod berło znienawidzonego 
Prusaka.

Naród mój tw ardy jest i nieugięty. W ła­
śnie w  Łużycach Górnych, w łaśnie w  czę­
ści k ra ju  najbardziej gnębionej, puszczać 
pędy poczęło drzewo odrodzenia. Tam bo­
w iem  stała kołyska pierwszego w ielkiego- 
poety Łużyc, H. Zejlera, stamtąd pocho­
dzą: Jan Ernest Smoler, organizator ruchu 
narodowego, K .. A. Kocor, pierwszy łużyc­
k i  kompozytor. Z e jle r pisał b a jk i o lep­
szym jutrze, zdobił ją  melodią Kocor, a 
Smoler z tym  bukietem  w  ręku ruszył na 
podbój własnego narodu. K ro k  pierwszy do 
zwycięstwa, rok  1847, założenie naczelnej 
organizacji dla krzew ienia nauki i k u ltu ry  
łużyckie j — „M acierzy Serbskiej“ . Lżej 
m i było. Być świadkiem duchowego zmar­
twychwstania, to  radość olbrzym ia. Ileż 
uciechy miałam, gdy studenci założyli 
związek ,,H łownu Skhadzowanku“ . ,

W idziałam, ja k  m od lił się, spacerując 
nad moim  brzegiem, M ichał H orn ik. Ł u ­
dziłam  się, że to stąpa przyszły biskup Ł u ­
życ...

Czasem przychodził nie sam. Wśród go­
ści rozpoznawałam W. Bogusławskiego, 
h istoryka, A. Parczewskiego,. k tó ry  stale 
o pomocy dla łużyckich studentów mów.ł.

Spacerował sobie tu , w  mój n u r t . czę­
sto spozierając, J. B. Cisinski. Wyczulam, 
że w ie lk im  zastanie poetą. Życzyłam m u 
tego z wdzięczności, że czule do mnie prze­
m aw ia ł słowami: „macanka Sprew ja“  Z 
jego ust słyszałam M ickiew  cza, Słowac­
kiego. To on odurzył m ię recytacjam i W y­
spiańskiego.

Mikiatws A ndrlck i, J. W inger tu  tłum a­
czyli na serbski Sienkiewicza. Poznałam 
treść waszej T ry log ii, Krzyżaków.'..

B łąka ł się tu  w poszukiwaniu m ateria­
łów  do słownika Ernest Muka.

W tak ie j atmosferze przyszła pierwsza 
w ojna światowa. Osłabiona, ale nie złama­
na doszczętnie, pięść germańska dław ić 
poczęła, gdy w ojna się skończyła, tak 
pięknie rozw ija jący się ruch wolnościowy.

Patriota gorący, ten, k tó ry  odważył się— 
bez rezu lta tu  niestety — głos zabrać w 
Paryżu w  sprawie wolności Łużyc , Ernest 
Bart, znalazł się w tw ierdzy.

Łużyczanie jednak, m imo klęski dyp lo­
matycznej ,nie dali. za wygraną. Z w ięk­
szym jezszcze zapałem podję li pracę. W y­
dawali dziennik „Serbska "Now iny“ , d ru ­
kow a li czasopisma, książki założyli „So­
ko ła“ , zw iązki studentów, młodzieży, śpie­
waków, w  ,,Serbskim Domu“  wrzało ży­
cie. I  nadal wyjeżdżali za gran cę, do braci, 
by  zaczęrpnąć ducha słowiańskiego, by



S tr. a

szukać pomocy, by głosić prawdę o Łuży- 
cach, o terrorze niem ieckim .

N iem cy bacznie śledzili te poczynania. W  
ich  archiwach powstały ka rto tek i, w ype ł­
nione nazw iskam i Łużyczan, podejrzanych 
o „zdradę“ . N ik t się tego nie u ląk ł. N ie 
u lę k ły  się moje dzieci nawet H itle ra ; N a­
sze „n ie “  w  różnych wypadkach znaczyło 
ty le , co więzienie, co śmierć, ale to ,,nie“  
by ło  coraz częstsze, coraz silniejsze.

Chciano przenieść nas do A lzacji. „N ie “  
w  te j sprawie powiedziano, ju ż  w  czasie 
d rug ie j w o jn y  św iatow ej, zadecydowało o 
powstaniu rozkazu dla W ehrmachtu, b ro­
niącego się na Łużycaćh, by, cofając się, 
zniszczyć w szystkich z k rw ią  łużycką w  ży­
łach... N ie  starczyło, na szczęście, czasu...

Spłonęła ty lk o  łużycka Częstochowa — 
Rozant i  „S erbski Dom“  w  Budziszynie. 
„N ie  czas żałować róż...“  m ów iłam  sobie 
za waszym poetą i  z rozrzewnieniem, z ra ­

dością w ita łam  wojska słowiańskie, po z n i­
m i szła m oja wolność. Dlaczego nie do­
szła...

Szprewa um ilk ła . N ie chcę m ów ić o roz­
czarowaniu. B ó l rozgoryczenia n a js iln ie j­
szy jest może ze. wszystkich innych.

SPO TKANIE Z  D N IE M  D ZIS IEJSZYM
Łużyczanin m ów i o tym , co go bo li n a j­

w ięcej.
Już rok  cały m in ą ł od dnia zwycięstwa. 

Spodziewaliśmy się, że tr iu m f ten będzie 
i  naszym trium fem , że skończy się niewola.
Jesteśmy przecież jednym  z narodów zw y­
cięskich. A  może ktoś m yś li inaczej? Może 
ktoś powie: byliście żołnierzam i „W eh r­
m achtu“ ! Tak,, to prawda. Łużyczanie no­
s i l i  m undury niemieckie. A le  czy ty lk o  oni 
je d n i ze słow iańskiej rodziny? Czy nie 
spotka li się synowie naszej ziem i w  oddzia. 
łach niem ieckich z Polakam i, z Czecha­
m i, z Jugosłowianami?

Na tę sprawę trzeba spojrzeć pod kątem 
ustalenia wartości tego żołnierza. Tak, ja k  Mato Kósyk
in n i Słomianie, uchyla liśm y się od tego ™"— -------“
nieszczęścia w szystkim i m oż liw ym i sposo­
bami. Tak, ja k  m ni, udawaliśm y chorych, 
ta k  ja k  in n i przechodziliśmy przy każdej 
okazji na stronę sprzymierzonych, ta k  ja k  
m n i za teń stosunek do służby w  zniena­

w idzonym , hańbiącym  mundurze wędrowa" 
łiśm y przed sąd w ojskowy,' na miejsce 
straceń, bo tak, ja k  inn i, choć w  niem iec­
k im  s tro ju  —- m ie liśm y serca słowiańskie, 
w rog ie  germańskim rozbójnikom .

W  jesieni 1944 r „  k iedy w  S łow acji w y ­
buchło powstanie, do jednego z oficerów 
czeskich, dowódcy partyzanckiego oddzia. 
łu , zgłosiło się k ilkudzies ięc iu  dziwnych 
żo łn ierzy niem ieckich. Cóż to za ludzie?
M undury  W ehrmachtu, a m ów ią jak im ś 
nieznanym językiem . N i tó polski, n i  ro sy j­
ski, n i czeski —  a ta k i do tych w łaśnie pow 
dcbny. Pńosźą o w cielenie do oddziału.
Podają się ża Tutiżycźan; za w rogów  niem ­
czyzny... Grupa i zginęła w  walce w  pień 
wycięta. Ocalał jedynie ów oficer, wcześ­
n ie j na inne stanowisko przeniesiony. Oca­
la ł, by świadectwo dać prawdzie. N ie zna­
m y  nazw isk bohaterów —  w iem y ty lko , że 
b y li bohaterami. Cóż tu  znaczą nazwiska...

Łużyczanie n igdy n ie w y p a rli się swego 
słowiańskiego pochodzenia. To wystarczy, 
by uznać ich prawo do wolnego bytu . N ie 
znaczy tu  n ic  wym owa liczb. Ważniejsze są 
głosy serca, św ia t słow iański w in ien  oto­
czyć wyspę tragicznie zapomnianych swych 
braci szczególną troską i  opieką.

Dziś nienawiść Niemców jadowitsza jest 
ł  złośliwsza niż k iedyko lw iek  przedtem.
N ie  jest to ju ż  ty lk o  antypatia do świata 
S łowian. Na szał nienaw iści składa się p ie ­
k ie lna  złość pokonanych i  to  pokonanych 
przez S łow ian i  składa się dalej obłędne, 
chorobliwe, zaślepione łakn ien ie  zemsty.
N ie  mogąc w ywrzeć je j na tych, co są s il­
n i i  uzbrojeni, k ie ru ją  zatrute ostrze na

WIERSZE ŁU Ż Y C K IE

Jakub Barł-Ciszinski

MMiłalc rodzinnego tetra§u
Choć cały p iękny św iat jest dziełem Bożym,
To przecież w  domu mieszka u rok  ra ju .
I  w  domu ci na jp iękn ie j m yś li grają, ’
Choć i gdzieindziej może nie być gorzej.

O dobrych kra jach gwarzą ci przesłodko,
G dy oczu tw ych  p rzyd ług i sen utulą.
Lecz w  domu śle głos tęsknota tw o ja  w  bólu,
Gdzie pierwsza m iłość serce ci oplotła.

Rodzinna ziem ia w  m iłość skw iła  wszędy!
Chcę na n ie j trwać, aż póki głowa w  szronie,
Gdyż strzegła m nie i  grzała na swym  łonie.

*
Gdzie k ład ła  w  głąb ko łysk i m nie m atula,
Gdzie w  pracy pot po czole m i się ku la ł,
N ajlep ie j spać w  rodzinnej będę ziemi.

. M o i f a
Jakże cię kocham słodka ojców mowo!
Jam do ko lebk i b ra ł cię z Bożej ręk i;
Do ust m i twe m atula k ład ła  dźw ięki 
Zwyczajnie, gdym u kolan je j się snował.

Więc cały żyw ot spina m i ta mowa.
Skowronkiem , co do nieba w zlata z łąk i, <
W  n ie j kąpię lo t. I  nucę ot ja k  bąki,
Gdy duszę noc napełnia, płaczą słowa.

O biada pyszałkowi, co ją  gani,
A  d rg im  je j zabrania i  odbiera,
A  prawo Boakie i  na tu ry  ran i!

On z m yś li cześć i  odblask szczęścia zdziera —
Nad nam i Bóg, co karze renegatów!
Ojczysta też jest mowa —  niebem światu.

Z górno-łużyckiego spolszczył
Aleksander Widera

M o w a  o/cjEcjr$*cv
Stare, sękaty buczysko 
Zdaje się sterczeć bez zysku,
Lecz z jego zmarszczek, lecz z 
Zadziw ią s iły , co łam ią.

ramion

Bywa, swej m ow y ojczystej,
Tej serbskiej, sławnej i  czystej 
N ie czcisz, a przecie je j słowem. 
Śpiewasz swe pieśni duchowne.

Mowa ojczysta — od Boga,
B y duch nie b łądził po drogach. 
Wśród obcych w ia n k i z n ie j splatasz, 
W  domu nią nieraz pomiatasz.

Z doilńoi-łueyckiego spolszczył 
Aleksander Widera

słabych i  bezbronnych, na Łużyczan. M y, 
je d yn i znosimy w  te j ch w ili sku tk i ich 
szatańskich uczuć, przeznaczonych dla ca­
łego świata słowiańskiego. M y jesteśmy o . 
fia ra m i zemsty szaleńców. Doprowadzają 
nas do ru in y  gospodarczej, us iłu ją  łamać 
ducha odporności, oszczerczym judzeniem 
starają się popsuć nasze stosunki z w ła ­
dzami okupacyjnym i. P róbują i  innych me­
tod. W yciągają podstępnie „b ra tn ią “  n iby 
dłoń, nam awiają do f l ir tu , ba, obiecują 
ku ltu ra ln ą  autonomię. Ten f l i r t  nie, dla nas. 
Tam, gdzie k rew  rozdzieliła, gesty nie po­
łączą. Znamy Niemców. W iemy, czego się 
po nich można spodziewać. Jeśli w  ciągu 
roku  od klęski Niemiec zdobyliśm y cokol­
w iek, to stało się to nie z ich pomocą, 
przeciwnie — wszystko musieliśm y w y ry ­
wać z ich w rażych łap.

Kom entarz do tezy; Czechosłowacja lub
Na miejsce spalonego przez uciekające 

oddziały ss-owskie „Serbskiego Dom u“  u- 
rządziliśm y w  hote lu  w  Budziszynie „D o- 
m ow iny“  —  Centralę Naczelnego Zw iązku 
Serbów Łużyckich. W  szeregach te j orga­
n izac ji skupiam y około 50.000 zarejestro­
wanych członków. M im o ograniczeń (w o l­
no zajmować się jedyn ie  sprawami k u ltu ­
ra ln ym i) związek posiada o lbrzym ie zna­
czenie dla życia naszego narodu. T u  prze­
cież kształcą się przyszli przywódcy łu ­
życcy.

Wrogość Niemców do tych  poczynań nie 
ogranicza się do milczącego patrzenia spo- 
dełba —  wybucha czasem nawet strzałam i. 
Pod osłoną dymiących lu f  u k ra d li nam tra ­
dycyjne drzewo majowe, i. zw. „m e ję “ .

Cóż, nie odpowiedzieliśmy strza łam i na 
g łupią zbrodnię. N ie  m am y bron i i n ie stać 
nas, Łużyczan, na ryzykow anie życia w  o- 
bronie m artwego symbolu. Za m ało ży­
w ych — każdy potrzebny jest gdzieindziej. . 
Uczuć z serc nie ukradną nawet z bronią 
w ręku. Uczucia te rozrastają się z dniem 
każdym. Młodzież b ron i swych p raw  do u- 
czuć narodowych. Zorganizowana pod 
skrzyd łam i „D om ow iny", akcentuje prag-

ba życie narodu budować w brew  wrogom 
i  nawet w’brew  swoim, co osłabli.

W  Krościcach wystawa k u ltu ry  i  sztu­
k i łużyckie j cieszy się w ie lk im  powodze­
niem. Zwiedzają ją  nawet goście z zagra­
nicy.

Na skrzyżowaniach dróg tablice orienta­
cyjne w  języku łużyckim .

Duże uroczystości w  dn iu  1 maja. 
P ierwsze miesiące po zakończeniu w o j­

ny pełne b y ły  najradośniejszych nastro­
jów . D rżeliśm y ze-szczęścia. Czekaliśmy 
św itu , k tó ry  zorzą poranną zdawał się ru ­
m ienić niebo na wschodzie. Rzeczywistość 
okazała się gorsza. Trzeba by ło  zrezygno­
wać , z entuzjastycznego k rzyku  wesela 
i  znaleźć w  sobie trzeźwość i  realizm  w  o- 
cenie sytuacji. Rozsądek po lityczny dyk to ­
w a ł konieczność utworzenia reprezentacji 
narodu. Tak powstał Łuzisko-Serbski Zem_ 
ski N arcdny W ub je rk  (Ł . S. Z. N. W.) i  
Serbska Narodna Rada (S. N. R .). Ruszyli 
delegaci do Londynu, Paryża, Belgradu, 
Warszawy —  w krótce nastąpi wyjazd do 
Moskwy. •

N iemcy prowadzą z nam i w alkę.-P rze­
szkadzają. M ają broń w  fo rm ie  gazet — 
m y dotąd swego pisma nie w ydajem y ze 

menie odzyskania wolności. Studenci un i- względu na b rak odpowiednich zezwoleń,, 
w ersytetu praskiego p rzerw a li studia, wró_ m ają p rzy jac ió ł w  angielskich kuzynkach 
c iii do domu. bo tu  są bardziej potrzebni, i  kuzynach, k tó rym  (zwłaszcza dziennika- 
bo tu muszą krzew ić świadomość narodo- rzom ) tłumaczą, że akcje nasze, to zach- 
wą. Starsze pokolenie nie zrzuciło z bark c ianki separatystyczne, z k tó ry m i nie na- 
ciężaru 
Ciągle 
i  inn i.

obowiązków, dźwiganych od lat. 
apostołuje jeszcze Ernest B a rt

Zadanie nie jest łatwe.
Do w ie lu  serc zakradło się zwątpienie, 

rezygnacja: znowu, zostawiono nas samych 
sobie. Z rezygnacją trzeba walczyć. Trze-

lęży liczyć się poważnie.
D la nas te zachcianki, to sprawa życia 
Jak się w ałka zakończy?

ECHA W YCIECZKI
P o litycy  Łużyc,' teza zasadnicza: N igdy 

z N iemcam i!
Botstea!
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Rozwinięcie komentarza : Polska, opar­
ta na Odrze i  Nisie Łużyckie j, musi do­
strzec, że problem  Łużyc, to. część składo­
wa polskiej ra c ji stanu.

Pytanie pod adresem konfe renc ji poko­
jo w e j: Czy to prawda, że druga w ojna 
światowa toczyła się o wolność narodów?

Pytanie ostatnie, natarczywe: K iedy Ł u ­
życzanie będą w o lnym  n arodem?

A ntoni Nawka

KsitgiSsa® kolonizacji 
niemieckiej w Pelsce*)

Może n igdy tak  nauka niemiecka nie 
stała na usługach doraźnym celom p o li­
tycznym , ja k  w  te j wojnie, k tó ra  się 
skończyła bezprzykładną klęską Niemiec, 
Każdy z narodów okupowanych p rze ży-. 
w a ł nie ty lko  nędzę i  upodlenie na tu ry  
fizycznej dzięki specyficznemu nastawie­
n iu  „narodu panów“ , ale także w ie lk ie  
Upodlenie .m oralne w  różnych dziedzi­
nach życia. D la in te lek tua lis ty  nie do 
zniesienia była, m iędzy innym i, propa­
ganda, szerzona świadomie przez okupan­
ta o geniuszu organizacyjnym  i  tw ó r­
czym narodu niemieckiego, na ziemiach 
polskich. W  praktyce sprowadzało się to  
do tego, że dopatrywano sie wszędzie 
przejawów  twórczych niemieckiego du­
cha w  dziedzinie k u ltu ry . N ie było bo­
w iem  nic w ie lkiego w  szczytowych osią­
gnięciach naszego narodu i  państwa, co 
n ie  było stworzone przez niem iecki ge­
niusz na ziemiach polskich. N atura ln ie, 
wszystko to ubierano w  dowody „nauko­
we“  nieraz w  tak  na iw ny sposób, że u 
bardzo nawet nieuświadomionego budz iły  
te dowody „naukow e“  ja a ip ie rw  odrazę 
a potym  wzruszenie ^ H M B n i  i  uś­
miech politowania.

M im o tak ie j postawy że sa -*
mych, nie trzeba zapominać,^ O j^ L ip a -  
ganda zbierała swe żniwo m imo w ^ ^ t k p  
w  sposób na razie nie w idoczny. I  tak  
np. trąbienie przez propagandę niem iec­
ką spraw y ko lon izacji t. zw. niem ieckiej 
na ziemiach, polskich wzbudzało pewien 
niepokój u przeciętnego Polaka. Wiado­
mo nam bowiem wszystkim  było, że ko­
lon iśc i niemieccy b y li w  Polsce a kam pa­
n ia  wrześniowa 1939 roku naocznie prze­
konała jaką pomocą b y li oni w  czasie 
w a lk  wrześniowych dla arm ii niemiec- 
k ie j w  zakresie dywe.rsji na ty łach i  szpie­
gostwa, przeprowadzonego ha w ie lką  śka- 

Tę. Z kolóniżacją nieińie-cką bowiem pro­
paganda okupacyjna związała w. Polsce 
m it o budującej ro li, jaką N iem cy m ie li 
w łożyć w  urządzenie „W eićhseUandu“ , a :• 
podkreślanie stałe w  prśsie codziennej 
twórczej ro li N iemców w  tw orzeniu po­
m n ików  arch itek tu ry , sztuki i  k u ltu ry  
stwarzało nawet u najbardziej uodpor­
nionych Polaków pewien osad', k tó ry  nie 
należy bagatelizować. W gadzinowej tej 
robocie pierwsze skrzypce odgryw ał w  
dziele udowadniania tych „p ra w d “  nau­
kow ych ,,Deutsche Ostarbeit In s t itu t“  w  
K rakow ie , którego naczelnym zadaniem 
było  wypracowanie pseudonaukowych 
dowodów o germ ańskim  charakterze i  , 
germańskich prawach do ziem, leżących 
nad W artą i  Wisłą. To też, ja k  pisze au­
to r w  pracy omawianej „n iem ieck i p u n k t“  
widzenia, szukający wszędzie dla zado­
wolenia swej pychy śladów k rw i niem iec­
k ie j i  n iem ieckiej pracy, pomieszał róż­
norodne pojęcia i  opatrzy ł je  fa łszyw ym i 
nazwami. Zapomniano rozróżnić ko lon i­
zację wewnętrzną k ra ju , zjaw isko gospo­
darcze, od ko lon izacji n iem ieckiej, t. j .  
im ig ra c ji żyw io łu  niemieckiego, pomie­
szano kolonizację niem iecką na t. zw. 
praw ie niem ieckim , któ ra  była częścią o- 
gólnej kolonizacji, prowadzonej , siłam i 
polskim i, ty lko  w edług wzorów niem iec­
kich. W zory zaś te zbyt pośpiesznie przy­
pisano wyłącznie Niemcom, nie rozróż­
niając w  nich dorobku zachodnio-euro­
pejskiego. W ydobyć z tego chaosu błęd­
nych pojęć, te pojęcia oczyścić, uświado­
m ić je  następnie um ysłow i każdego Po­
laka — jest właśnie celem niniejszej roz­
p raw y—“ .

„Nadszedł czas, pisze autor, byśmy 
spojrzeli na nią trzeźwo, odrzucając 
wszelkie sugestie niemieckie, rozsiane 
nawet w  poważnej lite ra tu rze  naukowej 
jeszcze w  X IX  w ieku. Dokładne zapozna­
nie się z przebiegiem kolonizacji nie ty l ­
ko w yśw ie tli niejasności, ale da nam broń 
do ręk i, k tó rą  skutecznie zwalczymy w  
sobie wszelkie nasze zastarzałe w ą tp li­
wości. P rzypatrzm y się zjaw isku im ig ra ­
c ji żyw io łu  niemieckiego na terenie całej 
Po lski i  na przestrzeni całych dziejów. 
Być może* że um ożliw i to nam wyciąg­
nięcie pewnych wniosków, będących nie 
bez znaczenia dla polskości nawet z pun­
k tu  w idzenia dzisiejszego interęsu ńaro- 
doweigo...“ .

P rzypatrzm y się teraz ja k  omawia au­
to r te zagadnienia. Rozpoczyna od cza­
sów przedhistorycznych. Stwierdza on, że 
gdzieś od I I  okresu brązu możemy śle­
dzić ciągłość rozwojową ludności, która 
była jedną z gałęzi ludów  aryjskich, z

* )  Kaczmarczyk Z.: Kolonizacja nie­
miecka na wschód od Odry. W ydawnic­
tw o „In s ty tu tu  Zachodniego“ . Poznań, 

1945. 8-ka, str, 259, cena 150 zł.

I
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k tó re j w yszli S łow ianie i Bałtow ie. W  V 
okrasie brązu na ku ltu rę  łużycką, która  
jest w yk ładn ik iem  owej wspólnoty bał- 
tosłow i eńskiej, w y w a rli s ilny  w p ływ
Germanie skandynawscy nad brzegami 
B a łtyku , t. j. na Pomorzu, dzięki ożyw io­
nym  stosunkom handlow ym  i  wym ianie 
ku ltu ra ln e j. Tu też pisze autor, w y tw o ­
rzy ła  się t. zw. k u ltu ra  nordyjska, która  
zatrzym ała się terenowo na południe od 
Noteci. Otóż m usim y w  tym  miejscu sko­
rygować autora. W  V  okresie brązu nie 
n o rd y jsk ie j“ , lecz trw a ła  tu  t. zw. ka. 
szubska grupa k u ltu ry  łużyckie j, która  
była może m ateria ln ie  bogatsza od grup 
innych te j ku ltu ry , rozpościerających się 
na ziemiach Polski. Tak samo w  wczesnym 
okresie żelaznym autor popełnia błąd 
nom enklaturow y. N ie „k u ltu ra  grobów 
skrzynkow ych“ , ale ku ltu ra  pomorska.

Ten te rm in  jako nie w łaściwy, ju ż  da.

Wojciech Kętrzyński

wno zastał zarzucony przez naukę po l­
ską. N ie potrzebnie zalicza też autor do 
ludów  germańskich S ilingów  w  okresie 
rzym skim . Jak ostatnio wykazała nauka 
polska, zagadnienie S ilingów  wiąże się z 
Śląskiem i  nazwą rzek i ślęza. Przeciwko 
dotychczasowej tezie nauki n iem ieckiej 
o germańskim charakterze S ilingów  co­
raz więcej fak tów  przemawia za tym , że 
są to słowiańscy Ślęzanie a potym. Ślą­
zacy. Są to niedociągnięcia autora, w y ­
nikające z b raku  specjalizacji w  zakresie 
p reh is to rii i przez niedokładne przestu­
diowanie odpowiednich ujęć syntetycz­
nych. Zobrazowanie natom iast przez au­
tora przebiegu średniowiecznej koloniza­
c ji n iem ieckiej na ziemiach polskich jest 
ujęte poprawnie, choć w y n ik i „te muszą 
budzić w  nas w ie le  w ątp liw ości z braku 
źródeł pisanych, co nie jest w iną  zresztą 
autora. Dopiero gruntowne badanie k u l­

tu ry  m ateria lne j mogą w yjaśn ić w iele 
wątpliwości, które  mimochodem się na­
suwają z braku źródeł pisanych.

Powyższe uw agi skromne i  nie w y ­
czerpujące, nie m ają w  naszym przeko­
naniu obniżać w  oczach czyte ln ika w a r­
tości pracy Dr. Kaczmarczyka. Jest ona 
dodatnim  objawem w  wydawniczym  i  a- 
u to rsk im  z ostatnich miesięcy. Jak była 
ona bardzo potrzebna i jaką ro lę  spełni, 
nie trudno się domyślać. Ma ta praca 
jednak trochę niedociągnięć na tury ogól­
nej. ja k  i samego autora. Być może, że w  
przyszłym  w ydaniu  te niedociągnięcia 
zostaną usunięte, m imo, że nie są one w a­
g i podstawowej, ale w yn ika ją  ze zbyt­
niego generalizowania faktów . Jest ona 
jedną z prac „In s ty tu tu  Zachodniego“  i 
wytycza jasną lin ię  generalną tej ins ty ­
tuc ji.

J. Ant.

Na m arginesie krakowskich dyskusji
Z in ic ja tyw y  redakc ji „O drodzenia“  od­

było się w K rakow ie  dn. 24.YI zebranie 
dyskusyjne na tem at — „Socjalizm , ko­
m unizm  i  ka to licyzm “ . W  parę dn i póź­
n ie j, dn. 29 czerwca, na zaproszenie tym  
razem „Tygodn ika  Powszechnego“  odbyło 
się drugie zebranie, kontynuujące wszczę­
tą uprzednio dyskusję.

Sprawozdali na temat powyższej dy­
skusji ukazało się już parę. Nie zamie­
rzam ich tu  powtarzać. Najlepszym i n a j­
bardziej ob jektyw nym  b y ł n iew ątp liw ie  
a rtyku ł. Kazim ierza W y k i („Odrodzenie“ 
N r 27), do którego też odsyłam czyte ln i­
ków, pragnących zaznajomić się z treścią 
obu dyskuisyj.

Jest jednak rzeczą konieczną, niezależ­
nie od obowiązku dziennikarskiego spra­
wozdania, zastanowić się nad celowością 
tego rodza ju  in ic ja ty w y  i nad szansami, 
by tak ie  spotkania dały obu stronom re­
alne korzyści.

Trzeba stw ierdzić,, iż  jest to nie ty lko  
pierwsza dyskusja międizy przedstawicie­
lam i dwóch odrębnych, walczących dziś 
ze sobą światopoglądów po zakończeniu 
w o jny , lecz bodajże pierwsza- dyskusja 
na dużą skalę wogóle w  Polsce niepodle­
głej.

B y ły  do te j pory sporadyczne in ic ja ty ­
wy, doprowadzające do zetknięcia się na 
jak im ś odcinku działaczy, czy m yś lic ie li 
obu obozów. M ia ły  miejsce przed w ojną 
(w  W iln ie ) i  w  czasie w o jn y  (w  Warsza­
w ie, na Ża łiborzu) potyczki św iatopoglą­
dowe. Sprowadzały się one jednak zawsze 
do obustronnego badania sytuacji przez 
daleko wysunięte na przedpole patrole 
rozpoznawcze.

W  stosunku do tych dawniejszych spot­
kań — dyskusję krkow ską można nazwać, 
je ś li jeszcze nie starciem s ił głównych, 
to  w  każdym razie zetknięciem się straży 
przednich obu światopoglądów.

W tym  przede w szystkim  tk w i wartość 
pozytywna tych  spotkań. Jest zawsze do­
wodem głębokiej i dodatniej ew olucji, 
je ś li przeciwnicy pragną i potra fią  ze 
sobą rozmawiać, choćby nawet treścią ich 
rozmów m iało być ty lk o  ustalanie różnic. 
M ożna stw ierdzić, iż wśród zebranych na 
sali k ilkudziesięciu  osób b y li w  m in im a l­
nej mniejszości, (albo może ich nie było 
w ogóle), ci, k tó rzy  uważali, że jedynym  
argumentem pozytyw nym  może w  te j roz­
praw ie być gw ałt, siła, nóż, czy pistolet, 
w y ro k  lufo więzienie.

A  nie tak bardzo dawno temu po obu 
stronach pogląd ten b y łb y  w  większości!

Jeśli obie strony, zabierając się do 
dyskusji, w ykazały m aksim um  dobrej wo­
l i  i  chęci pozytywnego przedstawienia 
swych zapatrywań, to jednak z drug ie j 
strońy trzeba też stw ierdzić, iż dyskusja 
okazała, ja k  mało obie strony wiedzą o 
sobie na wzajem. Trzeba tu  jednak o- 
b i2 k 'yw n ie  przyznać, że zebrani przed­
stawiciele środowisk ka to lickich w yka ­
zali bezwątpienia więcej znajomości -po.
- ,.?dirv swych przeciwników. N ie ulega­
ło na; 'm n isze j w ątp liw ości, że marksizm, 
w osobach jego klasycznych m yślic ie li i 
w  ich dziełach nie b y ł obcy znacznej 
większości dyskutujących ka to lików , 
podczas gdy podstawy światopoglądu 
Chrześcijańskiego i nauka Kościoła K a to . 
łickiego znana była m arksistom  ty lk o  w . 
naj c-gólm ie jszych form ach.

Tu też odrazu w y ło n iły  się pierwsze 
trudności. K a to licy  skłonni b y li uważać 
m arksizm  za zwartą doktrynę ideologicz­
ną, dochodzącą chw ilam i do cech socjo­
logicznych re lig ii. Zaprzeczają temu żywo 
marksiści, stw ierdzając, że dla nich 
,,m arksizm  jest nadbudową myślową, 
konsekwentnie rozw ijaną nad fa k ta m i“ , 
czyli, przekładając na codzienny język, 
jest ty lko  metodą klasyfikow an ia  faktów . 
Istn ie je  zaś n iew ątp liw ie  o lbrzym ia ró ­
żnica pomiędzy metodą socjologiczną, a 
tota lną i konsekwentną doktryną św iato­
poglądową, regulującą wszelkie m yśli i 
czyny ludzkie.

Jeszcze większe nieporozumienia k ry ją  
się jednak przy ocenie kato licyzm u ze 
strony m arksistów. W ich te rm ino log ii nie

mieści się w łaściw ie nasze pojęcie re lig ii. 
To też, rozm awiając z ka to lik iem , pragnę­
lib y  mieć przed sobą albo filozofa, z k tó ­
rym  można się spierać o realizm , idea 
lizm, metafizykę, lub  też po lityka , z k tó ­
rym  konkre tn ie  można m ówić o oblicze­
n iu sił, .wspólnych czy rozbieżnych in te ­
resach, o ustępstwach czy o kom prom i­
sach. Sądzę, że w ie le  jeszcze trzeba bę­
dzie dysput, by zrozum ieli istotę re lig ii 
i fak t, iż mają przed sobą przede w szyst­
k im  członków w ie lk ie j fizycznej i  ducho­
wej społeczności, wyznawców Chrystusa 
a następnie dopiero filozofów , działaczy, 
czy po lityków . Stąd też błędne pojęcia, 
ja k  neokatolicyzm, kato licyzm  polski, ka ­
to licyzm  postępowy, czy konserwatywny. 
Stąd stałe’ nieporozumienia pomiędzy, oce­
ną ka to licyzm u a oceną ka to lików  po l­
skich w  danej chw ili, oceną duchowień. 
stwa, 0ceną h is to rii Kościoła i  t. d.

Te wszystkie rozm ijan ia  się i  niedomó­
w ienia powodują, że wartość ob jektyw na 
tych dyśkuisyj będzie jeszcze przez bar­
dzo d ług i przeciąg czasu mierna, aż p ra k ­
tyka, wspomagana przez osiągnięcia nau­
kowe, pozwoli obu stronom stworzyć po­
jęcia nia wzajem zrozumiałe. N ie  przesą­
dza to w  niczym  wartości sub jektyw nej 
spotkań in te lektua lnych, zachęcających 
do wzajemnego poznawania się, rozłado­
wujących kompleksy, niszczących uprze­
dzenia i  nienawiści.

życiu w ie lu  społeczeństw można będzie 
poważnie1 postawić sprawę na płaszczy­
źnie św iatowej. Tym  większa więc od 
powiedzjalność spada na poszczególne 
społeczeństwa, które, zmuszone życio­
w ym i okolicznościami — kon fron tu ją  ze 
sobą ka to lików , kom unistów  i  socja li­
stów. Jesteśmy więc ja k  najbardziej za 
tym  ,by Polska się od tego obowąizku nie 
uchylała.

Pragniem y jednak zachęcić zwolenni­
ków  koneepcyj marksistowskich, by po­
p a trzy li na kato licyzm  z właściwego 
punktu  w idzenia, jako na światową, re li-  
gię, poetiadającą swój, świadomy swych 
zadań aparat, i masy o głębokim  poczu­
ciu zdyscyplinowania i  solidarności.

Tak długo, ja k  na płaszczyźnie na jw yż­
szej nie zaistnieje atmosfera zrozumie­
nia — na szczeblach niższych będzie 
nastró j tymczasowości, nieufności, jeś li 
nie o tw arte j wrogości.

K A T O L IC K I —
TO ZNACZY POWSZECHNY

NajwiękEEa trudność do pokonania w 
dyskusji pomiędzy ka to lika m i i  ich prze­
c iw n ikam i leży w  trudności zrozumienia 
uniwersalistycznego charakteru ka to licy ­
zmu, Kościół K a to lic k i oparł swą s tru k ­
tu rę  na zasadzie pełnego poszanowania 
odrębności ku ltu ra ln ych  i  psychicznych 
poszczególnych narodów, jednak w  żad­
nym  okresie swych dzie jów  nie zatracił 
swego u-niwersalistycznegio, ponad naro-_ 
dowego charakteru. D la ka to lika  nie ma 
i  n ie może być sprzeczności pomiędzy 
interesem jego narodu, a interesem ca­
łe j społeczności ka to lick ie j. Są to popro- 
stu " pojęcia nadrzędne i  podrzędne. 
Stwierdzenie to jest ważne, gdyż m arksi­
ści p ragnęli by w idzieć w  kato likach 
polskich przedstaw icie li jak ie jś  odrębnej 
całości w  niczym  nie powiązanej z re ­
sztą św iatowej społeczności ka to lick ie j. 
B rak zrozum ienia dla uniwersalistyczne- 
go charakteru kato licyzm u powoduje,, że 
ustosunkowują się do Papiestwa jako do 
in s ty tu c ji zbędnej, sztucznie narzucanej 
swą wolę kato likom .

Jest rzeczą oczywistą, że w  swych 
pociągnięciach na tu ry  politycznej W a ty­
kan może popełniać błędy, czy fa łszyw ie 
oceniać sytuację. Jest w ięc dla nas też 
rzeczą oczywistą, że tę stronę działalno­
ści wolno kry tykow ać. N ie m nie j w  na­
szym w ypadku k ry ty k a  marksistowska 
jest tym  bezpodstawna, że neguje un i- 
wers-aliatyczny charakter kato licyzm u i  
pragnie patrzeć na posunięcia W atyka­
nu ty lk o  przez w ązki pryzm at interesów 
politycznych danego państwa.

K ry tykow ać  zaś można posunięcia po­
lityczne W atykanu — ty lk o  z punktu  w i­
dzenia interesów całości św iatowej spo­
łeczności ka to lick ie j.

To samo się tyczy problem u duchowień­
stwa. Wszelka próba w yodrębnienia spo­
łeczeństw ka to lick ich  od ich h ie rarch ii 
kościelnej, przeciwstawianie interesów je- 
dnych interesom drugich nie może pro­
wadzić do celu. N ajw yżej u trudn ia  o- 
b jektywność sądu kato likom . I  tu  też 
k ry ty k a  jest konieczna, d la dobra same­
go kato licyzm u przede w szystkim  — musi 
być jednak, zawsze rozważana z punktu 
widzenia . najistotn ie jszych interesów 
chrześcijaństwa.

W istocie swej więc tak  samo k a to li­
cyzm, ja k  i  kom unizm  i socjalizm są prą­
dami św ia tow ym i i  ostatecznie o ich wza­
jemnym. stOiśUnku — rozstrzygają wzglę­
dy na m iarę św iatową a nie polską.

Nie piszemy tego byna jm nie j, by zrzu­
cić z siebie odpowiedzialność. Przeciwnie, 
jesteśmy zdania, że dopiero po w ie lu  
eksperymentach, dokonywujących się w

Tyle co do założeń dyskusji —; ale te­
raz co do je j celów. Rzuca się oczywiście 
w  oczy fa k t, że zestawione są pojęcia nie 
adekw atn i: katolicyzm , socjalizm,
komunizm. Istn ie je  konieczność rozbicia 
dyskusji na szereg płaszczyzn.

koncepcje filozoficzno _ św iatopoglą­
dowe ka to lick ie  i  marksistowskie,

koncepcje społeczno - ustrojowe — ka­
to lickie, kom unizm u i  socjalizmu,

m etody... polityczne.- działania, w  św ietle 
e tyk i chrześcijańskiej i  innej.

Na wszystkich trzech płaszczyznach 
m usiałoby dojść do w ie lu  starć-o różnym 
jednak napięciu. Koncepcje w iatopoglą- 
dowe są sobie przeciwstawne w  zasadzie. 
Koncepcje społeczno - ustro jow e ka to lic ­
k ie  mogą być zbliżone do socjalistycz­
nych w  założeniach, lecz są niezm iernie 
odległe w  rea lizacji i  t. d.

Trzeba w ięc dążyć świadomie do zwę­
żania pola dyskusji, jeś l isię chce widzieć 
jfeaiieś w yn ik i.

Na świecie toczy się dziś, to nie ulega 
najm niejszej w ątp liw ości, w ie lka  w alka 
dwóch światopoglądów —  chrześcijań­
skiego i  materialistycznego. M arksizm  
jest jedną z fo rm  światopoglądu m ateria ­
listycznego, tym  ważną, że biorącą ideo­
wo w yraźnie górę nad m ateria lizm em  ty ­
pu w olno - kapitalistycznego. Oba są 
jednak, z punk tu  w idzenia katolicyzm u, 
jednakowo fałszywe i  godne potępienia, 
niezależnie od . fak tu , że m ateria lizm  
w olno - kap ita lis tyczny dawno- już 
przestał atakować Kościół i  re lig ię, prze-- 
ćiwrnie bardzo chętnie pow ołu je się dziś 
na ,,święte praw o własności“ .

W  chw ili, gdy m arksizm  dojrzewał w  
swych form ach in te lektua lnych, Kościół 
K a to lick i, osłabiony morderczą w a lką  z 
libe ra lis tycznym i i  am tyre lig ijnym i prąda­
m i, w yros łym i na gruncie wolnego ka­
p ita lizm u  —  znajdow ał się faktycznie na 
swych obronnych pozycjach. B un t anty- 
kap ita listyczny, wzniecony przez Marksa, 
Engelsa i  plejadę innych m yś lic ie li i  
działaczy przełomu X IX  i  X X  w ieku, nie 
dostrzegł w  chrześcijaństwie swego na­
turalnego sprzymierzeńca. Jak słusznie 
dow iód ł tego w  dyskusji ks. red. J. P i­
wowarczyk, M arks w  swych z f ’ i . ic h  
budował sw e ,dok tryny  na zasadzie w ro ­
gości do re lig ii. Gdyby jednak zrozpa­
czone masy pro le tariackie  ówczesne m o­
g ły  b y ły  dostrzec wartość i  siłę ka tlicy - 
zmu, i  m iast ustam i swych przywódców 
wydawać m u w ojnę —  poszły na pod­
bój Kościoła dla obrony swych interesów 
— św iat oszczędziłby sobie w iele prze­
szłych i  przyszłych tragicznych zmagań. 
Tak się n ie stało. Dziś błąd staje się w i­
doczny. —  B e z  c h r z e ś c i j a ń ­
s t w a  nie zostanie wybudow any nowy 
porządek, lepszy od starego. Bez chrze­
ścijaństwa można by ło  ty lko  burzyć.

W alka ruchów  ludowych z k a p ita li­
zmem libe ra lnym  nie, jest byna jm nie j 
skończona, w alka trw a  i  przybiera na sile 
w  sposób zawrotny. Jednocześnie jed ­
nak wzmaga się w a lka  o prym at św iato­
poglądowy pomiędzy chrześcijaństwem i 
marksizmem.

B yłoby śmiesznością in ic jowanie na 
ja k im ko lw ie k  odcinku prób ugody, czy

nawet prób zawieszeni afononi pomiędzy- 
tym i światopoglądami. To n ie ty iko  nie 
możliwe, ale i nie potrzebne. W alka ta 
miuisi trw ać do swego końca. Wszelkie 
też próby nawiązania intelektualnego 
kon taktu  pomiędzy ka to likam i a ko m u n i­
stami, czy socjalistami, które  sobie ten 
cel staw ia ły —  m usiały się kończyć 
żałosnymi niepowodzeniami.

Jest natom iast zadaniem obu stron 
walkę t ę z o r g a n i z o w a ć .  Znaczy 
to, iż w  obliczu faktycznie dziejącej się 
na ziem i rew o luc ji społecznej, trzeba dą­
żyć do wyodrębnienia zmagań światopo­
glądowych od aktualnych problemów 
konstruktyw ne - społecznych. Tu bowiem 
zachodzi czasami potrzeba zbieżnych w y ­
s iłków  nad tworzeniem , zawsźe przejścio­
w ych i  niepełnych rozwiązań, ale k o ­
niecznych dla ratowania ludzkości przed 
kom pletną fizyczną i  m oralną zagładą.

Św iatow y k o n fl ik t ideowo-społeczny 
pomiędzy m ateria lizm em  w olno-kap ita li- 
stycznym, a m ateria lizm em  kom unistycz­
nym  nie rozstrzygnie się n igdy jedno­
stronnym  zwycięstwem. Rozstrzynie 
się powstaniem fo rm  nowych, trzecich. 
Wówczas też rozstrzygnie się i  k o n flik t 
światopoglądów. D la nas, ka to lików , nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że zakoń­
czy się najpełniejszym  zwycięstwem K o- 
eioła, k tó ry  pirzejąwszy wszystkie w a r­
tości społeczne, zetrze kom pletnie zgubne 
naleciałości filo z o fii m ateria lis ty  czmej. 
Tych tez , jednak n ie w arto  dyskutować, 
gdyż tu  ani k a to lik  nie przekona m arksi­
sty, ani też na odwrót. Trzeba w ierzyć. 
Świadomi różnic i  zadań w  walce św ia­
topoglądowej n ie ucieka jm y przed pozn-a 
wamiem się na wzajem w  codziennej 
trosce o człowieka, k tó ry , w  epoce tak 
burz liw e j, ja k  nasza, potrzebuje p raw dzi­
wej opieki i  pomocy.

D la  nas terenem pracy jest Polska. 
Jest ona zarazem, ta k  ja k  i  inne części 
świata,  ̂ terenem starcia światopoglądów. 
N ie p róbu jm y w ięc zacierać ślady w a lk i 
światopoglądowej, udawać, że je j-n ie  ma, 
czy że je j n ie chcemy.

Stąd konieczność stworzenia w  naszych 
warunkach ram  dla ko n flik tó w . W k ra ­
kowskiej dyskusji, tak  po jednej, ja k  i 
po drug ie j stronie zauważyłem większość 
niechętnych, w  obawie, by proponowany 
kon tak t in te le k tu a ln y  nie rozładow ał 
w a lk i światopoglądów, nie odsunął zwy 
cię stwa. Tych też trzeba na jp ie rw  uspo­
koić. O rozejm ie na froncie, św iatopoglą­
dowym nie ma i  n ie  może być mowy.

O cóż więc praktyczn ie  może chodzić?
M oim  zdaniem o dw ie  rzeczy. Przede 

wszystkim  o dostęp dla obu stron 
walczących do budowania dzisiejszej 
rzeczywistości polskiej. Jerzy Zaw iey­
ski słusznie w ytoczy ł oskarżenie na
pierwszym  zebraniu, że antagoniści 
kato licyzm u nie chcą w idżieć istniejącą 
siłę. Słusznie wypom inał, że stać nas na 
ob iektyw ne uznanie w artości przeciwni­
ków, gdy ich nie stać nawet na przyzna­
nie się do naszego istnienia.

Jednak rzeczywistość p o ls k ą m o ż n a  
ty lk o  budować razem, gdyż n ie  będzie n i­
gdy dwóch rzeczywistości. Może być ty l ­
ko chaos.

Nie odpowiadały i  n ie odpowiadają ka­
to likom  proponowane im  ro le hamulców 
u kó ł materi-alistycznej przebudowy spo­
łecznej. W iem dobrze, że w  obozie kato­
lic k im  jest w ie lu , k tó rzy  pod hasłem 
„wszystko, albo n ic“  w olą zaprzepaścić 
pokolenie, niż dzie lić się zadaniam i 
W iem o tym , że ty le  samo jest zwolen­
n ików  tego hasła i  w  obozie przeciwnym .

Sądzę jednak, zastrzegając jednostko- 
wość tej wypowiedzi, że w  Polisce m oż li­
we jest ty lko  wspólne budowanie, to  zna­
czy takie, k tó re  stwarzałoby w a ru n k i jedna 
kowego rozw oju dla zw olenników  jedne­
go, ja k  i  drugiego obozu. W  języku  po- 
ldtycnzym nazywa się to  współrządze­
niem. Jest to w ie lk ie  słowo. Oby jednak 
świadomość doniosłości tego pojęcia d o j­
rza ła wcześniej, n im  zaniknie jego sens!

D rug im  zaś zadaniem intelektualnego 
kon taktu  może być ty lk o  wzajemne po­
znanie się. Dotychczasowe dyskusje, pole­
m ik i, rozpraw y dają w  rezultacie bardzo 
mało. Obie strony zajm ują się przede 
wszystkim  w ytykan iem  błędów, niedocią­
gnięć, wypom inaniem  przeszłości. Połowa 
przemówień na krakow skich dyskusjach 
m ia ła ten dźwięk. Wszystkie inne — by ły  
chwaleniem własnych poglądów', dowo­
dzeniem ich wyższości.

P ragnąłbym  zaś usłyszeć kiedyś dysku­
sję, w  k tó re j kom uniści i socjaliści zajęli 
by się precyzowaniem z ich punktu  w i­
dzenia, wartości katolicyzmu, ka to l cy zaś 
zaję liby się odszukaniem wartościowych 
momentów dziejącej się rew o luc ji społe­
cznej.

Wojciech Kętrzyński
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Z KONGRESU STRONNICTW A  
DEM OKRATYCZNEGO

IEDN YM  z najdobitniejszych spreT 
cyzowań polityki ustrojowej, która 
ma być realizowana przez polskie 

partie marksistowskie, było oświadczenie 
I I I  sekretarza CKW PPS dra Henryka 
Jabłońskiego, wygłoszone na kongresie 
Stronnictwa Demokratycznego.

„Dziś ani nie chcemy, ani potrzebujemy 
sięgać do naszych dawnych programów, 
głoszących hasło dyktatury proletariatu— 
mówił dr. H. Jabłoński. — Jest dziś ona 
zbędna i sięgać po nią nie myślimy. De. 
mokrac.la nasza nie może być kopią bur- 
żuazyjnych demokracji zachodu, nie mo. 
że też trzymać się niewolniczo wzorów 
radzieckich. Na innym gruncie wyrasta, 
w  innych warunkach gospodarczo-społecz! 
nych5 w innym klimacie politycznym w 
skali światowej... Nie mamy dla siebie 
wzorów, będąc pionierami nowej, niezna­
nej dotychczas w świecie formy ustrojo­
w ej“.

Z  powyższego oświadczenia, (które mo. 
żna nazwać oświadczeniem autorytatyw­
nym) , wynika, że polskie partie marksi­
stowskie powinny w swych planach two­
rzenia nowej, nie posiadającej wzorów, 
formy ustrojowe uwzględnić specjalny 
charakter struktury psychicznej Pola­
ków, z których ogromna większość, obok 
rozwiązań politycznych, domaga się w  
pierwszym rzędzie takich rozwiązań u- 
strojowych które by były zgodne ze świa­
topoglądem katolickim.

, ZN A M IE N N Y  A RTYKU Ł

W  .GŁOSIE LU D U “ z 16 iipca uka­
zał się artykuł p. R. Łysiaka p. 
t. „Niepokojące symptomy w 

działalności duchowieństwa. Czy hierar­
chio kościelna chce walki z obozem de. 
mokratycznym?“

W  artykule tym znajdujemy stwierdze­
nie, że „obóz demokratyczny jest, jeśli 
idzie o szereg jego czołowych stronnictw, 
niewątpliwie obozem 0 światopoglądzie 
laickim“. Obóz ten w swoich poszczegól. 
nych ogniwach posiada sitae tradycje an- 
tyradykalne — jednak unikał starannie 
wszystkiego, „co mogło mieć charakter 
aktu skierowanego przeciw Kościołowi“.

Nastęuje wymienienie takich dowodów 
tej polityki, jak: reaktywowanie Uniwer­
sytetu Katolickiego w Lubltaic, wyjęcie 
spod działania dekretu o reformie rolnej 
ziem należących do Kościoła, pozwolenie 
na powstanie i rozwijanie się czasopism 
katolickich, przywrócenie na skutek w y­
zwolenia kraju całego przedwojennego 
stanu posiadania Kościoła i duchowień. 
stwa polskiego. Poza tym w artykule znaj 
duje się stwierdzenie, że zawieszenie wa­
żności konkordatu ze Stolicą Apostolską i 
wprowadzenie Urzędów Stanu Cywilne­
go dokonało się z „maksymalnym unika, 
niem jakichkolwiek akcentów antyko­
ścielnych, jakichkolwiek tendencji do 
w alki z duchowieństwem, czy z Kościo­
łem“.

W dalszej części artykułu p. Łysiak 
stwierdza, że .¡zasadniczą tendencją poli. 
tyki polskiej powinno być wysuwanie te­
go, co nas łączy, a unikanie, odsuwanie 
na dalszy plan tego, co nas dzieli, gdyż 
losy narodu, losy Polski zależą od tego, 
czy potrafimy porozumieć się, stworzyć 
jedność narodu dla odbudowy kraju, dla 
założenia fundamentów i wzniesienia 
gmachu niepodległej i silnej Polski Ludo. 
w ej“. W wyniku tej zasadniczej koncepcji 
sprzeciwiano się atakom na Kościół z po­
wodu ,,takich czy iitaych mniej szczęśli­
wych pociągnięć poszczególnych dygnita­
rzy kościelnych“.

Wyliczenie tego wszystkiego trudno na­
zwać czym innym, jak stwierdzeniem, że 
względy natury politycznej podyktowały 
p. R. Łysiakowi i redakcji „Głosu Lu­
du“ takie a nie inne postępowa®!©. K a­
tolikom, przede wszystkim tym, którzy u. 
legają tendencji ustalenia pewnego „mo­
dus vivendi“, to wszystko stanowczo nie 
wystarcza. Katolicy nie zgodzą się nigdy 
na zaledwie tolerowanie ich istnienia. 
Walczący o Polskę demokratyczną dosko­
nale wiedzą, że Polska demokratyczna to 
wcale nie synonim Polski marksistow­
skiej. Polska demokratyczna — to Polska, 
umożliwiająca rozwój tych światopoglą

Jestem zasmucony i  własną słabością i  tą 
ciemną nocą, k tó rą  będę m usiał teraz pie­
lęgnować w  sobie, ow ijać jak im ś p łom ien­
nym  sztandarem i  nazywać siebie pa trio ­
tą...

Dopiero myśl o wszystkich zbrodniach 
okupantów zryw a we mnie tabun cw ału­
jących, nienaw istnych m yśli. Poddaję się 
im . jak iś  czerwony opar dodaje m i ży­
cia.

Przez k ilk a  następnych dni chodzę, jak  
zw yk le  do „Magnolii.- Robię drobne intere 
sy, sprzedaję. K rążykow i rub le  i  dolary. 
Obserwuję Bergmana, ale nie podchodzę 
dio jego stolika'. Siedzi tu  często, otoczony 
m łodym i ludźm i, k tó rzy  przychodzą z 
miasta, i nie rozbierając się nawet z palt, 
składają mu jakieś wyjaśnienia. Słucha 
ich uważnie z zamkniętą, niewzruszoną 
twarzą, potem k ró tk im i słowam i wydaje 
polecenia. M łodzi ludzie wychodzą. K rążyk 
zbliża się do niego i  widzę ja k  w  papiero­
wej serwetce podaje mu moje banknoty. 
Zatem Bergman kupu je  także dewizy i  rob i 
to dyskretnie, ja k  większość waluciarzy, 
jakby  również i jego obowiązywała ostroż­
ność w  popełnianiu przestępstwa.

K rążyk  powiedział m i, że Bergman by ł 
kilkanaście la t w  A n g lii, jest właściwie, na. 
w pół Ang lik iem . Czyta dużo poezyj, zw ła­
szcza Szekspira, w  czasie w o jny  upraw ia 
kompozycję drobnych, nastrojowych pie­
śni. K iedyś gra ł mu te u tw o ry  w  swoim 
mieszkaniu.

—  W ie pan? — zakończył K rą żyk  — 
dziwna ta jego muzyka, słucha się ja k  u- 
tw orów  re lig ijnych .

Obserwuję tego Ottona Bergmana — ale 
n ic  nie mogę w yrw ać z te j tw arzy zamk­
niętej, zaciśniętej jakąś ta j etanieą. Jest 
to tw arz najdoskonalej opanowana, je d y ­
na jaką  w idziałem  dotąd. Mogę go i  to 
ciemne jego spojrzenie obserwować zale­
dwie przez chw ilę  i  ty lko  wtedy, gdy z 
kiimś rozmawia. Gdy bowiem jest sam, je ­
go w zrok jest tak  czuły i ch w y tliw y , że 
po k ilku , sekundach obserwacji, natych­
miast, wolno i  n ieom yln ie zwraca się w  
m oją stronę, przyłapuje mnie na spojrze­
niu, z k tó rym  muszę uciekać.

Bergman wyciąga notes, w y ryw a  z niego 
karteczkę i  coś pisze. Daje ją  następnie 
K rążykow i, k tó ry  ją  bierze,., odczytuje, 
wreszcie podnosi się i  idzie do mnie!

—  W  sobotę zebranie o czw arte j punk tu ­
alnie — m ówi, podając m i kartkę. Tak, to 
zawiadomienie o zebraniu, k ró tk ie  i po­
dane w  dziwnej form ie. ,,Obiecuję przyjść 
na zebranie w  sobotę, 12 stycznia 1941 r. 
o godzinie 16“ . Obok adres, rub ryka  na 
k ilk a  nazwisk, przy k tó rych  trzeba złożyć 
podpisy. Składam i  swój.

Idę pa to zebranie i  w iem, że teraz 
wszystko staje się interesujące, może na­
w et w yolbrzym iam  niepotrzebnie znacze­
ni® pewnych szczegółów.

Mieszkanie Bergmana jest mieszkaniem 
J irtys ty . Meble antyczne, dzieła Sztuki, o- 
brazy, f ig u rk i brązowe i  porcelanowe, z ło ­
cone grzbiety książek. Ponieważ przysze­
dłem pierwszy i jestem sam, odczytuję te 
złocone lite ry : monografie rzeźby i  m a la r­
stwa, album y artystyczne, h istorie  sztuki, 
Szekspir "w w ydaniu  luksusowym, Goethe, 
symfonia B rucknera w  ozdobnej oprawie.

W  pokoju jest jeszcze jasno, jego okna 
wychodzą na podwórze. Coś milczącego i 
spokojnego, w  atmosferze tego wnętrza.

Kazimierz Zenon Skierski

Zebranie tajne
Przez uchylone d rzw i drugiego pokoju w i­
dzę fragm ent pianina, nad n im  jak iś  p ięk­
ny po rtre t kob ie ty rob iony sangwiną. — 
,,Czy on to wszystko pokrad ł żydom ?“  — 
myślę —  i w  tę m yśl wpada pierwszy 
dzwonek. Schodzą się ludzie, n iektórych 
znam z widzenia. Sama młodzież, na jsta r­
szym z nich jest K rążyk, reszta to dw u­
dziestolatki. Czuję się na jw yraźn ie j skrę­
powany swoim  w iekiem  — ja  tu ta j?  A le 
ciekawość jest zbyt silna we mnie. Prze­
staję być naraz spokojny, gdy po któ rym ś 
dzwonku d rzw i o tw arły  się i  stanęła w  
nich — to jest nie do w ia ry , ja k  mnie to 
p rzyb iło  —  stanęła w  nich Wanda, tak ta 
siostrzenica Leopolda. Znam ją  z widzenia, 
w idzia łem  ją  zaledwie dw ukrotn ie , więc 
patrzę: ma niecałe 16 la t, ale wygląda co- 
na jm nie j na 19. Wysoka, mięsista, twarda,
0 dużej blond głow ie, dużych piersiach, 
k tó re  rozpychają lichy, n iebieski sweter,
— dziewczyna o dużych rękach i ciężkich, 
masywnych dłoniach. Podaje m i tę grubą 
dlcm, nie poznaje mnie; ona w idzia ła  mnie 
ty lko  przelotnie, w  sklepie Leopolda.

Wanda siada przy mnie ciężko, twardo. 
Jest zgrabna, ale w  jak im ś rozległym, 
germańskim stylu. B lond włosy, gęs-to 
sfalowane, ciało różowe i pulchne, rysy 
tw a rzy  proste, ubogie prawie, ale nie poz­
bawione wdzięku rzeźb prym ityw nych ,
— oczy jasno szare z niebieskim  błyskiem, 
podkrążone ciemną, niezdrową obwódką, 
Siedzi prosto, nic nie m ów i. —  Jest m i 
na jw yraźn ie j n ieprzyjem nie. Siedzę wciś­
n ię ty  w  kanapę, nie odzywam się ani sło­
wem, obserwuję- ją, obserwuje resztę ze­
branych. Zachowują się swobodnie, w i­
docznie byw a li już tu  w ie le  razy. Śmieją 
się, ja k  n a studenckim bałaganiiku.

Punktua ln ie  o czwartej wchodzi Berg­
man. W ita  się z obecnymi powściągliw ie, 
praw ie chłodno, jego tw arz jest sucha i 
zamknięta. Siada koło m nie na m ałym  fo ­
te liku , w y jm u je  ołówek i  notes, rzuca 
k ró tk ie  spojrzenie na ’ zebranych i  zaczyna 
łamaną polszczyzną, skrzyw ioną od szorst­
kiego obcego akcentu:

— Już dziś nareszcie ja  chciałem wam 
powiedzieć, że wasza praca wcale się m i 
nie pedoba. Ja przypominam, w  tym  m ie j­
scu, że w y  jesteście wzięte do pracy, a nie 
do f l i r tu  jakiegoś. Ja specjalnie otw orzy­
łem  wam kredy t w  tych k i lk u  cukierniach
1 restauracjach i  ja  za was płacę, bo rozu­
miem, że spędzając ty le  czasu, to w y  m u­
sicie coś zjeść. To ja  za was płacę, ale z te ­
go nie idzie żaden pożytek. N ic nie robicie. 
Chodzicie sobie param i i  flir tu je c ie . — 
Tu pokazuje palcem: — Heniek idzie ciągle 
z Marysią, Leszek z M o lly  —  w ym ienia 
jeszcze k ilk a  im ion tych m łodych ludzi. 
Uśmiechają się na to, jedna z dziewcząt 
w yk rzyku je  w  zdum ieniu: ,,Co? Ja?“  — 
Bergman ciągnie dalej:

—  M nie nic nie obchodzi co w y  robicie 
ze sobą po swoich obowiązkach, ponieważ 
ja  nie jestem wasz ojciec, ani nauczyciel. 
A le  .praca, to jest, to musi być na jp ierw .

Panienka, nazwana Marysią, pochyla na­
gle bardzo misko głowę, praw ie do kolan, 
i  tak  trw a jąc, zaczyna drżeć na całym

ciele. Płacze przez zaciśnięte wargi, nie 
w idać je j tw arzy, ty lko  m ały, spłow iały 
berecik, przyp ię ty skromną szpilką do 
czarnych włosów. Bergman przerywa, ob­
serwuje w  dość d ług im  m ilczeniu dziew­
czynę, czeka najw idoczniej, aby się uspo­
koiła.

—  No? Co jest? — pyta wkońcu z opa­
nowaniem, praw ie bez wyrazu. — Dlaczego 
M arysia płaczesz?

Dziewczyna, łka jąc, wyrzuca z siebie 
bezładnie:

— Bo przeze* mnie aresztowali człowie­
ka! Siedzi już  miesiąc... Ja tego nie chcia­
łam!...

Nastrój rob i się bardzo nieprzyjem ny. 
Wszyscy zebrani un ika ją  swoich spojrzeń, 
swoich tw arzy, ty łka  Wanda rozgląda się 
uważnie, całkiem nie taktow nie, patrzy 
ko le jno na każdego z obecnych. — Berg­
man uśmiecha się, ale tak k ró tko  i  nagle, 
jaikby ktoś o tw orzy ł i zamknął zaraz 
książkę. M ów i praw ie łagodnie:

—- To są skrupu ły  całkiem  nieuzasad­
nione. Wszyscy wiecie, że nie wolno han­
dlować z dewizami, że to jest zabronione 
przez władze i że to jest karane. Wasz o- 
bowiązete J e s t pomagać w ładzy w  tym  
odszukaniu w innych, k tó rzy  będą ukara­
n i. I  to  jest całkiem uczciwa praca, taka 
praca, ja k  każda inna; to nie jest trudno 
zrozumieć.

Doznaję pierwszego wstrząsu, trochę 
nie po jm uję jeszcze, ale coś nagle w y ­
daje m i się b rudnym  w  całej sprawie, nie 
um iem ty lko  tego określić. Plączą m i się 
jakieś pytania: „T a jn y  wywiad? Więc to 
jest ta jny  w yw iad?“ .

Bergman zwraca się ponownie do dzie­
wczyny:

— On w yjdz ie  w  tych dniach, ten tw ó j 
kundman.

Dziewczyna podnosi naraz szybko gnie­
wną, zbuntowaną twarz.

—  Nieprawda! On ma być w yw ieziony 
do obozu pracy. P rzysła ł lis t z aresztu!

Na to Bergman:
— Ja tobie px*zypominam, że Arbe itsam t 

też tobie posłał niedawno wezwanie, i że 
ty lk o  dzięki ja , dzięki m nie —  poprawia 
się — om je  znowu wycofał.

Dziewczyna odpowiada trzeźwo, ale 
tonem zeźlonego dziecka:

— Ja wolę już  pojechać tam, n iż zdra­
dzać ludzi, k tó rzy  m ają k ilk a  złotych ru ­
b li u  siebie!

Bergman patrzy na n ią  spokojnym, ale 
sztywnym, złowrogim  wzrokiem .

— Jak chcesz —  m ów i dobitnie, i  od 
razu wraca do przerwanego tem atu:

—  Więc Wy praw ie nic nie robicie, nie 
słuchacie, nie staracie się, Od trzech tygo­
dn i b y ły  ty lko  dw ie sprawy doniesione. 
I  w  obu wypadkach wykazało się, że do­
la ry  b y ły  podrabiane. — W yciągnął z no­
tesu jak iś  papier. —  Właśnie dziś p rzy ­
szło o tym  zawiadomienie z Berlina.

Z le kk im  grymasem uśmiechu zw róc ił 
się do następnej panienki, przesadnie u- 
pudrow anej:

— M o lly , nie dostaniesz swoje dziesięć 
procent, napróżno pracowałaś.

U n iw ersyte ty dzisiejsze obok Akadem ii 
Umiejętności stały się łącznikiem zbrata­
nia k u ltu r  narodów. Wszystkie niemal 
wszechnice europejskie, amerykańskie, a 
nawet azjatyckie s ta ra ły  się zogniskować 
naukę i  ku ltu rę  nie ty lk o  wśród danych 
środow isk,. ale o tw a rły  na oścież wrota 
ku ltu rom , językom obcych. narodów, aby 
w ter, rooisób rozprzestrzenić kręgi łącz­
ności i  zapoznania się z obcymi poprzez 
ich dorobek pracy ducha, m yś li i  tych 
wartości, które  przenikają poza granice 
państw, niwecząc granice dawnych chiń. 
skich m urów  jednych od drugteh Podo-

dćw, których wyznawcy na naród 
polski się składają. I  właśnie na tym  
polegają owe inne warunki, tany grunt 
i inny klimat, o którym na kongre­
sie SD mówił dr. Jabłoński. Zrozumienie 
tego stanu rzeczy — to szybsze zwycię­
stwo demokracji. Wyciągnięcie wniosków 
przez wybitnych polityków obozu akato- 
iiekiego winno nastąpić jak najszybciej. 
Właśnie dla dobra narodu, dla dobra 
Polski.

bnie m iała się sprawa z polonistyką, która  
wraz ze s law istyką docierała do wszyst­
k ich  środowisk uniwersyteckich, dając im ­
ponujące rezu lta ty  naszej ekspansji du­
chowej. Po upadku Polski emigracja na­
sza w  końcu 18 i początku 19 w ieku 
zaniosła nie ty lk o  o rły  legionowe na “ - ’ o 
bitew, ale w  większej m ierze rozprze­
strzeniła naszą ku ltu rę , zwłaszcza we 
Włoszech, F ranc ji, a także i w  innych 
kra jach Europy. S law istyka zawsze łączy­
ła się z polonistyką. Pierwsze ka tedry po­
lon is tyk i spotykam y we Włoszech, potem 
we Francji, w  Niemczech, a ka tedry te 
zaczęły sławić naszą ku ltu rę  narodową w  
odróżnieniu do innych Słowian, dając 
nam pierwszeństwo. N ie należy zapom­
nieć, że tu ta j środkiem propagandy polo­
nistycznej stał się Sienkiewicz, laureat 
nagrody Nobla, dzięki czemu m nożyły się 
przekłady Sienkiewicza i autora ,,Quo 
Vadis“  zaczęto g loryfikow ać, a siła. fak tu  
język polski zyskiwał sobie uznanie za 
arcydzieła sienkiew iczowskiej prozy. Po 
w ojn ie św iatowej już nie slawistyka, ale 
polonistyka zdobyła sobie ad home na 
147 wszechnicach Europy i  A m eryki.

Polonistyka wczoraj
W pierwszym rzędzie najliczniejsze ka­

tedry po lonistyk i b y ły  w  Niemczech (16), 
F ranc ji (10), Włoszech (5), a w  reszcie 
państw 5 —  1, tak, że wszędzie m ieliśm y 
ambasady duchowe i  wszędzie słyszało się 
— w  m urach obcych wszechnic język pol­
ski, z książek, czy naszych rom antyków , 
czy prozaików  w ybitnych. Po w o jn ie  
św iatowej w  zdum iewający sposób sze­
rz y ł się k u lt  polskości, zaś uniwersytet, 
gdzie' wykładano polonistykę, szerzył ten 
k u lt  na szeroką skalę. M ie liśm y p iękny 
dorobek prac polonistów zagranicznych. 
N iektórzy z nich zestaw ili w  książkach 
wspaniały bilans po lon is tyk i i  s law is tyk i 
zagranicznej.

Paul Gasin, znakom ity tłumacz polskich 
arcydzieł, zestawił bilans zasięgu sław i, 
s tyk i we F rancji. A u rto ro  Cronia w  książ­
ce „P e r la storia della slavistica in  Ita ­
lia “  zobrazował ruch slawistyczny i polo­
nistyczny we Włoszech, od 17 w ieku. Ze­
s taw ił wszystkie prace, odnoszące się do 
w łoskiej s law istyk i i polonistyki zacyto­
w a ł wszystkie niemal przekłady aicydzie ł
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go w y w i a d u
(F ra g m e n t z pow ieści p . t. „G ło d n e  żyw io ły".

Jestem wzburzony! _  Czy to jest po- — Spóźniłeś się dwadzieścia, trzy  m inu- 
dw ójna gra? Więc to jest ten ,,czerw w  ty. To jest nieprzyzwoicie!
ciele Gestapo?“ . To jest In te lligence Ser. —  Przepraszam — m ów i szybko _ ale
vxc?  A le  gdyby nawet ta k  było, w  nie mogłem od tego Żyda prędzej wyjść, 
ty m  wszystkim  jest coś brudnego, prze- —  Co ma?
rażającego! ■— A  może to pułapka? — 
Bergman znowu zaczął mówić. Apelow ał 
do in ic ja tyw y  i  staranności, a sta ły zw rot 
;,To jest uczciwa praca“  p rzyp raw ia ł mnie 
w prost o jakieś m oralne torsje. —  Więc 
w  ten sposób pomaga się w  zniszczeniu 
h itle ryzm u? — Patrzę nienaw istnie na 
K rążyka, ale on z oczami w lep ionym i po. 
bożnie w  dywan, słucha te j p iekie lnej e- 
w angelii, skupiony niem al re lig ijn ie . — 
Jestem tak spoliczkowany, czuję się tak 
oszukany, że nie mogę już  patrzeć na 
tw a rz  Bergmana. Patrzę w  okno, ale jest 
ju ż  ciemno, n ic nie widzę. W  o ficy jn ie  są­
siedniej zapalono św iatło  w  jednym  ok­
nie. Dostrzegam fragm ent kuchni, b ia ły  
kredens, m iedziane rondle stojące na pó ł. 
ce —  znane pomoce ludzk ie j egzystencji. 
Nad oknem, jest praw ie czarno, ty lk o  w y ­
żej, nad zrębem dachu w yłan ia  się z cie­
mnego, brudnego tła  różowy blask, pada­
ją cy  od da lekie j, u k ry te j la ta rn i. Patrzę 
W ten okrągły, n ik ły  w achlarz św iatła. —  
Czyż nad tym  miastem -spieczonym w  te j 
c h w ili gorączką zła i  n ienaw istnych pra­
gnień, nie ma s iły  ogromnej i  gw a łtow ­
nej, k tó raby  w  serca ludz i m iotanych m a­
łością cisnęła płom ień oczyszczenia? Czy 
wszelkie zło mieszka w  nas za naszym je ­
dyn ie  dopuszczeniem, czy też p rzyw o lu . 
jem y je  w  siebie, spragnieni ja k ie jk o l­
w ie k  w ie lkości i  mocy, ale ju ż  zbyt słabi 
na to, aby samodzielnie zepchnąć je  z na­
szych namiętności? — Gdybyśm y b y li ró ­
w n ie  bezwolni-wobec dobra, ja k  i  wobec 
te j ciemnej s iły  — czymże sta libyśm y się 
pośród prom ien i słonecznych, ośw ietla ją­
cych codziennie wszystkie arcydzieła ludz­
kiego w ysiłku?

Bergman dotyka mojej ręki końcem o- 
łówka.

—  Pan nie słyszał? —  Pyta.
—  Słucham —  mówię.
—  Pam w spom inał niedawno Leszkowi

—  wskazuje ruchem  g łow y na K rążyka
—  pan wspom inał o jakichś brylantach.

—  To już  n ieaktualne! — odpowiadam 
szybko.

—  Sprzedane? Komu?
— N ie! — k łam ię ! —  w łaścicie l w y je ­

chał z Warszawy. —  Dokąd?
Wstrząsana ram ionam i. — N ie wiem.
P a li mnie w styd wobec tych  wszystkich 

m łodych ludzi, n ie wiadomo czy już  zde­
prawowanych, czy ty lk o  gnanych cieka­
wością przygody. Odpowiedź dostaję bar­
dzo szybko. Po dzwonku w  przedpokoju, 
wchodzi w  palcie jeszcze jeden chłopak. 
Znam  go z w idzenia: coś zawsze kom b i­
nu je  z K rążykiem , coś w yp isu je  m u na 
karteczkach, gestykulując obficie przed 
twarzą. Wszyscy m ów ią do niego „Janek, 
Janku“ ! Jest b lady i  ciemna oprawa oku­
la ró w  dodaje jego tw a rzy  czegoś choro­
bliwego, pow iedziałbym, czegoś z nieczy­
stej ascezy.

Bergman spogląda na zegarek.

— N ic  ważnego —  k rzyw i się — trzy  
złote zegarki, jedna dewizka i dziesięć 
złotych monet we frankach francuskich. 
A le  trzeba zaraz iść. K to  pójdzie?

Bergman wskazuje palcem:
— M o lly .
Dziewczna podnosi się i  wychodzi do 

przedpokoju. W  tym  samym czasie Berg. 
man poucza chłopaka, k tó ry  stoi n iecier­
p liw ie , ogląda się na M olly , pa li go jak iś  
tru jący  ogień. Ledw ie słyszy, że M o lly  
ma z n im  wejść jako kupująca, ma obej­
rzeć przeae w szystkim  rzeczy, czy są i 
ustalić cenę, p rzy tym  należy targować 
się dla pozoru. Po ustaleniu ceny M o lly  
powie, że zaraz wróci, ty lko  pojedzie z 
kimś z dom owników  po pieniądze, blisko, 
na sąsiednią ulicę. Jej towarzysz ma zo­
stać. Skoro ty lko  w y jdą  z bram y (po­
w iedzmy z synem tego starego Żyda), 
M o lly  da jak iś  znak agentowi k tó ry  bę­
dzie czekał po drug ie j stronie ulicy.

—  Jak i znak, M olly?
Dziewczyna, już  ubrana, odpowiada 

spokojnie i  gładko:
— Jak otworzę parasolkę, to znaczy, że 

jeszcze złoto jest, bo być może, że on je  
gdzieś schował, te frank i. Jeśli nie otwo­
rzę, to znaczy, że nie ma. -

Bergman w yjaśnia:
—  Jeśli nie będzie, to wyjdziesz sama 

i  agent musi do n ich tak samo iść zrobić 
rew izję.

Na to cnłopak stojący w  palcie, m ów i 
gorąco, głośno:

—  A le  oni muszą nas także areszto­
wać!

M o lly  wzrusza n iec ie riiw ie  ram ieniem :
—  N atura ln ie , to  się w ie!
Bergman:
—- Idźcie do Devisenstelle, weźcie agen­

ta, umówcie się z nim . Ju tro  o dziesiątej 
czekam na was w  ,,M agnolia“  — to w ie­
cie.

D w oje m łodych ludz i wychodzi.
Teraz Bergman zwraca się do mnie:
— Są fu n ty  angielskie n a u licy  E lekto­

ra lne j. Pam pójdzie z teczką w  ręku, pan 
je  kupisz. Resztę to panu w yjaśn i W an. 
da. — Wanda k iw a  życzliw ie głową.

— Dobrze —  mówię.
— Pan ju tro  spotka się z n ią  też o dzie­

siątej, sprawę omówicie dokładnie.
Odpowiadam:
— Dobrze.
Bergman:
— Dostaje pan dziesięć procent od w ar­

tości. dewiz.
— Dobrze;
— A le  dopiero ja k  pieniądze sprawdzą 

w  B erlin ie . To trw a  parę tygodni.
Uśmiecham się:
— To nie szkodzi.
Bergman jeszcze dopowiada:
— Obce w a lu ty  liczy  się w edług w arto ­

ści przedwojennej a nie w edług giełdy 
obecnej.

Znów się uśmiecham:
— No, trudno...
Bergman patrzy na m nie uważnie:
— Tych fun tów  ma być za to dużo!
Odpowiadam już  ostatecznie, jakbym

się zam ykał na wrzeciądze:
—  To dobrze, to bardzo dobrze...
Pytam  go na raz jak im ś cudzym gło­

sem:
— Pan pozwoli, że ja  już pójdę?
— Proszę —  odpowiada.
Podaje m i rękę, k tó rą  chw ytam  drę­

tw ym  uściskiem. K łan iam  się wszystkim, 
wychodzę automatycznyńj, nawpół św ia­
domym krokiem , w  k tó rym  towarzyszy 
m i m dły, niepotrzebny uśmiech Krążyka. 
Zamykam ostrożnie, najciszej • d rzw i 
przedpokoju, jakbym  zw yk łym  trzaskiem 
nie chciał spłoszyć te j zmowy głodnych 
żyw io łów , tych  g łów  pochylonych ku 
sobie, tych szeptów niszczących siebie i  
spojrzeń wyrastających z dna okrutnej 
nocy. — „Sabat, sabat!“  —  szepczę do 
siebie przejęty.

D otykam  poręczy ja k  p ijany, plączę się 
na schodach, palą mnie policzki. W ycho. 
dzę n a ulicę, staję w  św ietle la ta rn i, tego 
św iatła, o k tó re  m yśl m oja zaczepić się 
może, ja kby  o jedyny ratunek. — Stoję, 
nie w iem  co myślę. K o ło  mnie przecho­
dzi żołnierz z dziewczyną. N ie słyszę ich 
słów, ale k iedy już  zamknął ich krąg 
ciemności ,leżący o k ilk a  k roków  ode 
mnie — nagle ' ostrym skowytem  i  buntem 
przypom inam  sobie świstek, leżący w  
portfe lu , pa.pier palący mnie teraz każdą 
w yb itą  na n im  lite rą ! „H ie rm it w ird  
bestätigt, dass H err...“ . Tak, tak! „Z a . 
świadczą się, że pan W ładysław  Ka lina  
jest zatrudniony w  Urzędzie Dewizowym 
i  z tego ty tu łu  nie może być w zię ty do 
żadnych innych robót przym usowych“ . 
W ładysław  K a lina , to ja ! —  Idę cały w  
płom ieniach tych  w rogich, p iekie lnych 
słów  —  to jest koszula D e jan iry ! Idę; 
najwyższym  w ysiłk iem , k tó ry  przychodzi 
na m nie jalk łaska, wsiadam do tram w a­
ju , aby nie iść mostem, n ie zobaczyć tych 
nienaw istnych pleców żołnierza niemiec­
kiego, nie rzucić się obłąkańczo, by ścią­
gnąć go do barie ty  mostu i  pchnąć!

Leżę z płonącą głową, nie mogę zasnąć. 
Jestem m a ły  i  bezradny nie wobec zw y­
kłego oszustwa, ja k ie  na mnie popełnio­
no, ale wobec te j ła tw e j ohydy, jaka w  
kręgu w ytw ornych  m ebli i  dzieł sztuki 
spłynęła na młodych, nierozumnych bie­
daków, widzących naród poprzez n iena­
wiść. „Uczciwa praca, to jest przecież ucz. 
ciwa praca“  —  te słowa chłoszczą mnie. 

—  Przewracam się na łóżko. I  nagle 
przypom ina m i się Malus, ten  z w czoraj­
szej rozmowy, dywersant. Z ryw am  z sie­
bie kołdrę, wstaję z łóżka, i  wśród tego 
milczenia rów nie  bezsilny, ja k  on wobec 
grozy ju trze jsze j śmierci, k lękam  i  za­
czynam się m odlić. U ryw am  po paru sło­
wach, ale dalszym ciągiem mego pacierza 
jest pragnienie, najżarliwsza prośba, aby 
to ju tro  n ie nadeszło, nie stało się. Proszę 
o jakąko lw iek  przeszkodę, o wszelkie m o­
ż liw e przeszkody, k tó reby odw róciły  ode 
m nie tę hańbę.

Jestem tak-s łaby, że ledw ie mogę tra ­
f ić  do pościeli. O kryw am  się ciężkim i, 
pudow ym i gestami i  zasypiam snem roz­
leg łym , bezładnym, niepośpiesznym.

Kazimierz Zenon Skierski

W  ś w ie c ie * * *
PRZED KONGRESEM POKOJOW YM

PR ZEGLĄD spraw omawianych na 
konferencji paryskie j, wygłoszony 
w  radio am erykańskim  przez 

min. Byrncsa. pozwala mniemać, że roz­
poczynająca się 39 łipea konferencja po­
kojowa może przynieść zadawalniające w  
swym  rozwoju proceduralnym  rezu lta ty. 
Byrnes co prawda stw ierdził, że przygo­
towane po jekty  trak ta tów  nie są tak  do­
bre, ja k  można by sobie życzyć — ale są 
najlepsze, jak ie  udało się uzgodnić między 
czterema w ie lk im i sojusznikami.

Największą trudnością do pokonania na 
konferencjach paryskich była sprawa 
tra k ta tu  pokojowego z W iochami. Kom ­
promisowe rozwiązanie sprawy Triestu, 
odroczenie na 1 rok ostatecznej decyzji 
eo do ko lo n ii w łoskich, było bez wątpienia 
dużym osiągnięciem czterech rozm aw iają­
cych w  Paryżu Partnerów.

Na marginesie wywodów  m in. Byrnesa 
w arto  zaznaczyć, że napewno kom prom isy 
w  sprawie Włoch n ie zadawalają ani 
czterech Partnerów, ani bezpośrednio za­
interesowanych: Jugosław ii i  W łoch. W y­
daje się, że czas uregulu je sprawę Triestu. 
Teraz można ty lk o  powtórzyć opinię B y r­
nesa, że dokonane w  Paryżu uzgodnienia 
,,stanowią zadawalniającą próbę p rzyw ró ­
cenia pokoju, na jbardzie j zadawalniającą, 
ja k ie j można się spodziewać w  tym  nie­
doskonałym i  wyczerpanym w ojną świeJ 
cle".

M IC H A JŁO W IC Z 
S K A Z A N Y  N A  ŚMIERĆ

W M O TYW ACH  w yroku  T rybuna łu  
wojennego w  Belgradzie, skazu­
jącego M ichajłow icza na karę 

śmierci, czytam y: „Zostało dowiedzione, 
że oskarżeni współpracowali z okupanta, 
m i n iem ieckim i i  w łoskim i, z k tó rym i za­
równo M ichajłow icz, ja k  i  jego b liscy spo­
tykali. się w ie lokro tn ie “ . Przewodniczący 
T rybuna łu  w  swoim przem ówieniu oskar­
ży ł również gen. b ryty jsk iego Mc. Pher- 
sona; jugosłow iański rząd em ikracyjny w  
Londynie  i  k ilk u  b ry ty jsk ich  oficerów 
łącznikowych, k tó rzy podżegali M ich a jło . 
wieża do w a lk i z partyzantam i marsz. 
Tito.

Ostatnie słowa M ichajłow icza na proce­
sie b rzm ia ły : „Całe życie n ienaw idziłem  
Niemców i  m iałem  w iele sym patii dla 
ZSRR. Trudno, los b y ł dla mnie nieła- 
skaw y“ .

C IE KA W O STK I Z N O R YM BER G II

J ESZCZE przed w ojną Goering m ia ł 
zamiar uzyskać dla Niemiec w p ly . 
w y  w  amerykańskich koncernach. 

W tym  celu opracowywał bez wiedzy H i­
tle ra  plan zainwestowania w  Ameryce 59 
m ilionów  dolarów, z czego 5 m ilionów  po­
chodziło jakoby z jego osobistych „o . 
szczędności“ . M ożliwości Goeringa co do 
inwestowania tak  dużych sum pochodziły 
z tego, że będąc w  owym  czasie pełnomoc­
n ik iem  planu czteroletniego rozporządzał 
w ie lk im i sumami. D la zbadania te j, bądź 
co bądź, ciekawej sprawy udał się do 
Waszyngtonu prokura to r amerykański 
John Roggo.

O D N ALEZIEN IE  A LB E R TA  FORSTERA

szej i dzisiejszej doby
polskich na język  w łoski. Obok Croni 
Eńrioo Dam iani b y ł bodajże na jp łodn ie j­
szym tłumaczem arcydzieł polskich, zaś 
jego przekłady należą do czołowych tło - 
maczeń w  europejskim  /dorobku tłom a 
maczeniowym. We Włoszech również spo­
rządzono pierwszy podręcznik dla poloni­
stów w łoskich: „S onetti d i Crimea ed 
a ltro  poesie“  autorów Mieczysława 
Brahm era i  H enryka Damianiego. Je ft to 
w zorow y podręcznik dla cudzoziemca. 
W edług tego podręcznika powstały i  pod­
ręczn ik i n iem ieckie j czy angielskie i  t. p. 
d la polonistów obcych. W  tym  czasie mno­
żą się h istorie  lite ra tu ry  polskiej wśród 
obcych. Roman D yboski napisał św ietny 
podręcznik dla A ng lików , a Chesterton 
nazwał go pierwszą książką zbratania 
A ng lików  z Polakam i. W ojczyźnie nowej 
Conrada Korzeniowskiego stała się lite ra ­
tu ra  Dyboskiego rewelacją naszej łączno­
ści z Anglią. B ruckner dał po niem iecku 
lite ra tu rę  polską oraz rosyjską, obydwie 
książki w  k i lk u  wydaniach oddały n iesły­
chaną usługę polonistyce i slawistyce.

W  ślad za Brucknerem  m onachijski polo­
nista Bernecker, da ł gram atykę polską i  
rosyjską. Znów te dw ie  książki, na k tó ­
rych  -wzorowały się podręczniki dla polo­
n istów  innych kra jów , zostaną .zawsze 
wzorową gram atyką polską i  rosyjską. 
Z cudzoziemców zjeżdżali się ro k  ro e ft ie  
Slawiści nasi i poloniści, rekru tu jący  się 
w  Polsce, a w  tym  czasie z dumą słucha­
liśm y obcych, mówiących naszym języ­
kiem. M ógłby M iko ła j Rey, czy Kocha­
nowski powstać z grobu i  cieszyć się, że­
śmy nie gęsi i  swój język  mamy, k tó rym  
mówią i różne pogany. A  tu  nie poganie, 
ty lko  Europejczycy, a nawet Am erykanie  
popisywali się wyuczoną polszczyzną. 
Wszystko dzięki katedrom  (147) po loni­
s tyk i i  s law is tyk i w ród obcych. Niepodo­
bna nie wspomnieć A m eryk i, gdzie polo­
niści z New Jorku, czy Chicago, albo z 
K a lifo rn ii uczyli języka Sienkiewicza 
swoich rodaków. C ieszyłby się S ienkie­
wicz, gdyby w  M aripozie słyszał A m ery­
kanina mówiącego po polsku, nie werse­
tam i b ib lii, ja k  Putram ent, ale piękną je ­
go polszczyzną.
' Dzisiaj po przerw ie sześcioletniej po­

w inn iśm y z ty m  samym rozmachem, co 
po w o jn ie  św iatowej zabrać się do tego 
środka niezawodnej propagandy naszego 
istnienia i naszej ekspansji duchowej. Za­
pewne, że w  ten sposób zdobędziemy s il. 
ne prawa do egzystencji narodu o tak  po­
tężnej kulturze. Zwłaszcza pow inniśm y 
się postarać o ka tedry po lon is tyk i na 
wszystkich wszechnicach słowiańskich, a- 
byśmy na zjazdach słowiańskich m ogli 
przemawiać słowiańskim  językiem , zro­
zum iałym  d la  każdego ucha słowiańskie­
go, a nie innym , ja k  to dotychczas m iało 
miejsce.

M ickiew icz w  Kursach lite ra tu ry  sło­
w iańskie j przepowiadał ten rozrost k u ltu r  
słowiańskich, m arzy ł o przekładach z ję ­
zyków  słow iańskich na język polski i 
w ierzy ł, że S łow ianie dorównają zachodo­
w i Europy w  tej w ie lk ie j pracy zbrata­
n ia się po przez języki, ku ltu rę  wszyst­
k ich  z wszystkim i.

O to w inna być troska nasza, abyśmy 
zrea lizow li postulaty, największego poety 
polskiego i  słowiańskiego, M ickiewicza.

M icha ł Asanka Japołł

PO LS K A  W ojskowa M is ja  do Bada­
nia Zbrodni N iemieckich, dzia ła ją, 
ca na terenie okupacji angielskiej, 

odnalazła w  jednym  z obozów dla 
SS-manów ukrywającego się A lberta  
Forstera, b. gauleitera Gdańska w  czasie 
w o jny  j  nam iestnika na Pomorze Zacho­
dnie. Forster jest zgłoszony przez Polskę 
na listę m iędzynarodową zbrodniarzy w o­
jennych. Wszystko wskazuje na to, że w  
nied ług im  czasie nastąpi wydanie go w ła ­
dzom polskim .

D O ŚW IADC ZEN IA ATOMOW E 
V/ A U S T R A L II

A U S TR A LIA  oczekuje decyzji rządu 
bryty jsk iego co do p ro jek tu  szefa 
b ry ty js k ie j m is ji technicznej, gen. 

Evcets'a, k tó ry  zażądał przeznaczenia 7— 
8 m ilionów  fun tów  szterlingów na urzą­
dzenie w  centra lnej A u s tra lii terenów 
doświadczalnych dla dokonywania prób z 
bombami rak ie tow ym i i  atomowymi. Na 
cel doświadczeń m ia łyby być przeznaczo­
ne dawne zakłady zbrojeniowe w Połud­
n iow ej A us tra lii. W  razie zatwierdzenia 
p ro jek tu  ludość cyw ilna  na przestrzeni 
1500 k ilom etrów  zostałaby wysiedlona.
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K ALENDARZE NA 1947TYDZIEŃ KULTURALNY
■NOWY MSZAŁ

ffS OSNĄCY prąd współżycia z Ko. 
ściołem -wywołał potrzebę sięgnię­

cia do modlitw liturgicznych. Jeszcze 20 
lat temu rzadkością bywały książki do 
nabożeństwa, zawierające teksty modlitw 
mszalnych. Alę nie długo potem począł 
się cieszyć wielką popularnością mszał 
benedyktyński „Dom“ G. Lefebure, wy. 
dawany we wszystkich językach świata
przez Société Liturgique.-W Polsce istniało ra k te r- N ie s4 naiwne m imo wyraźnego

kilkakrotnie większy niż kalendarz

także kilka mszałów (np. Jezuicki) i msza. 
lików (wyd. św. Wojciecha). Dziś mszały 
są w handlu całkowicie wyczerpane. No. 
wych nie ma. Belgijskie nie przychodzą, 
zresztą były zawsze bardzo drogie. Przy. 
gotowywany od dawna przez OO. Jezui­
tów czterotomowy mszał codzienny nie 
ukazał się dotychczas i nie ma, zdaje się 
szans, aby się prędko mógł ukazać. Dla- 
tego też dobrze się stało, że ruchliwa fir. 
ma E. Kurthana wypuściła nowe wydanie 
mszalika szkolnego ks. Tworkowskiego 
„Ciebie Boże chwalimy“. Jest to mszał 
obejmujący niedziele i większe święta. 
Odznacza się przejrzystością układu i ce.

. . .  na r °k  ciu. N ik t nie chce się uczyć. Powiedz, czyJ się dowiadujemy, postępują pra- "lezący. Również w Poznaniu przygoto. tw o i rodzice k u p ili ci k iedyko lw iek  książ­
ce nad zredagowaniem .Kalendarza WU,1e *** specjalny kalendarz z tekstami ci auto rower, footbal, w ro t-’ arza Ooswrjw,fłnvmj —  ___. k i luib hulajnogę. Nigdy nie kupili ci

książki...“
Wreszcie Dag ucieka po raz trzeci i  

ostatni z do-mu s try ja  wobec chęci przy­
muszenia je j do małżeństwa z „ukocha­
nym  c io tk i L u d w ik i. Dag pragnie się 
dalej uczyć i  całkow icie się uniezależnić. 
Pracuje wjęc jako służąca —  „pomocnica 
m a tk i“ , ja k  to się w  Ameryce nazywa. 
Jest służącą do wszystkiego, nauka w  
szkole zabiera je j czas od 8 do 4  —  praca 
więc w domu musi być zrobiona kosztem 
snu i wypoczynku zakłóconego wrzaska­
m i starszych dzieci i koniecznością p ia ­
stowania niemowlęcia. A  to wszystko ty l ­
ko za 3 doi. tygodnio-wo!

Na koniec w  życie Dag wkracza miłość

Warszawskiego“ n i rok iw, k - )>OŚWięcC,Mymi współczesnym problemom awskiego na rok 1947. Ma on byc życia katolickiego i narodowego.

Przegląd prasy
A rty k u ły  Edmunda Osmańczyka z cyk lu  

„S praw y Polaków“, drukowane w .Prze­
k ro ju  , posiadają zupełnie specjalny cha.

dydaktyzm u —-Lnie są patetyczne 
w ie lk ich  stwiercizeń

mimo
i niesłabnącego na­

pięcia. Konstrukcja  tych a rtyku łów  O- 
smańczyka ma coś zupełnie swoistego — 
wydaje się, że a rty k u ł składa się z sa­
mych point, że brak m u tych koniecznych 
czyte ln ikow i spokojnych „prze jść“  które 
pozwalają na akcentowanie m ie jsc ’ zasad­
niczych.

Nie jest przypadkowym  zastanawianie 
się nad konstrukcją  a rtyku łów  Osmańczy­
ka. W łaśnie konstrukcja, w łaśnie sposób 
pisania zmusza do poszukiwania istoty 
napięcia twórczego u znanego reportaży. 
sty. Ogromna pasja, z jaką Osmańczyk

Zestawienia tego a rtyku łu  Osmańczyka 
pasjonują. Są kapitalne. U ry w k i z pa­
m iętnika, pisanego w  czasie powstania, 
stw ierdzenia znajomości dzisiaj całej prą - 
wdy, potępienie M itu  zwycięskiego ry z y ­
kanctwa i  owo „k a lk u lu ję  chłodno, bez 
sentymentu, bez poetyckiego czadu, aby­
śmy b y li rzeczywiście ostatnim  pokole- p0 k ilk u  nieudanych próbach, m iłość*pra-

wdiziwa która  niestety w iście amerykań-

łową zwięzłością. Niestety — drukowany P ochodzi do zagadnień ideowych —  pa-
jest na papierze bardzo złym. Czyżby lep. 
szego nie było?

A  propos książek religijnych. Nie mo­
żemy się doczekać nowego (i taniego) 
wydania NoweSo Tesamentu. Podobno 
wyd. św. Wojciecha przygotowuje nowe 
popularne wydanie w nowym zupełnie 
tłumaczeniu. Słyszy się o tym od dawna, 
ale tylko słyszy...

KONKURENCJA D LA  PRZEKROJU“

W  YSZEDŁ pierwszy numer ilustro­
wanego tygodnika łódzkiego p. t. 

,,T j dzień“. Pismo utrzymane na wysokim 
poziomie graficznym ma widać ambicję 
stania się drugim „Przekrojem“ — rodza­
jem barwnego magazine z lekką nutką 
sensacji, ale nie. stroniącego od poważnej 
publicystyki. Pierwszy numer „Tygodnia“ 
więcej zapowiada niż daje. Poza dobrym 
—  spod dobrego pióra wyszłym —  arty­
kułem „Ludzkie i anty ludzkie“, inne ar- 
tkuły są raczej słabe.

„ZN A K “

Ę/J K A ZA Ł się także pierwszy numer 
katolickiego miesięcznika „Znak“. 

Miesięcznik odznacza się doskonałym w y­
glądem zewnętrznym, starannym drukiem 
i poważną treścią. Num er otw era artykuł 
ks. Michalskiego, mcże zresztą mniej
przejrzysty niż inne artykuły tego świet­
nego publicysty. Po dobrym artykule
Halbana, bardzo dobrym — Skwarczyń- 
skiej, mamy' znakomity, jeden z najlep­
szych, najtreściwszych i na pełniejszych 
w ujęciu z tych, .jakie ostatnimi miesią­
cami czytaliśmy, artykuł Jerzego Turowi, 
cza, p. t. stronę uspołecznienia“. A r­
tykuł ten ..stawia sprawę“ zasadniczo i Wy 
czerpującoj podl/.ńińi »nożna się tylko pod­
pisać lub — od katolicyzmu odejść.

Reszta numeru na znacznie niższym 
poziomie. Kroniki — w których nie brak 
wycieczek w stronę naszego pisma _ ra­
czej pobieżne i powierzchowne.

sja jego a rtyku łów  publicystycznych 
sprawia, że oddźwięk tych  a rtyku łó w  jest 
zupełnie specjalnego rodzaju. C zyte ln ik 
odnosi wrażenie, że a rty ku ły  pisze bardzo 
m łody człowiek, debiutant publicystycz­
ny, w yżywający się w  tematyce oderwa- 
nej. Takie wrażenie nie odbiera wartości 
a rtyku łom  Osmańczyka — odbiera ją  ra ­
czej czyte ln ikow i, jako  zblazowanemu od­
b iorcy w ypocin pub licys tyk i politycznej, 
n ie umiejącemu podejść do czyichś m yśli 
od stirony ich słuszności, ich entuzjazmu 
i żywiołowości.

Pozatem jedno i dość ważne. A rty k u ły  
Osmańczyka z cyk lu  „S praw y Polaków “  
nie pow inny ukazywać się w  „P rze k ro ju “ . 
„P rze k ró j“  nie jest pismem dla tego ro ­
dzaju prac. W ydaje się, że redakcja 
„P rze k ro ju “  k w a lif ik u je  te a rty ku ły  O- 
smańczyka do d ruku  ty lko  na podstawie 
nazwiska, a nie na podstawie tem atyk i 
i  sposobu rozw inięcia i  przeprowadzenia 
m yśli. „P rze k ró j“  n ie jest pismem dla 
wszystkich. N ie jest pismem przede wszy. 
s tk im  dla tych, k tó rzy  w  a rtyku łach cy­
k lu  „S praw y Polaków “  poszukują czegoś 
więcej, n iż sensacji, lub  ciekawego i  
swoiście rozwiązanego zgaadnienia.

Trzeci a rty k u ł Osmańczyka z cyk lu  
„Spraw y Polaków “  p. t. „G ranica up ływ u 
k rw i“  posiada w  sposób specjalny u w y­
puklone“ wszystkie omówione wyżej ce­
chy. Jest na iw ny i  nie na iw ny — pate­
tyczny i  bez patosu, słuszny a jednocze­
śnie nie przekonywujący. Odnosi się 
wrażenie, że dla przeprowadzenia ogrom­
nie trzeźwej, pozytyw istycznej i niero- 
mantycznej tezy użyto w szystkiej roman- 
tyczności i  wszystkiego nierealizmu, jak im  
rozporządza autor.

niem Polaków mądrych po szkodzie“  __
sprawiają, że w brew  in tencjom  autora 
bunt rodzi s.ę nie przeciw romantyczno- 
ści, ale w łaśnie przeciw postawie, która  
„wym aga natychmiastowego odrzucenia 
m o rfin y  poezji, rozwichrzającej um ysły“ .

Osmańczyk nie m ów i nam, niestety, ja . la,zła 
kiego rodzaju jest i  na czym polega owo 
„trudne  m yślenie“ , które  us iłu je  propa­
gować, jako zastępcze i następcze po poe­
tyck ich  romantyzmach. Osmańczyk dosko­
nale przecież wie, że byle trzeźwość, byle 
rozum wystarczy do stwierdzenia, że dla 
n ierealnych m rzonek żal każdej k ro p li 
polskiej k rw i. Zasięg tem atyk i Osmań­
czyka i sposób je j rozprowadzenia czynią 
z samego tem atu rozlewmictwa k rw i po l­
skiej jakieś credo, obowiązujące w  ka ż ­
dym w ypadku i  w  każdej sytuacji. Tema­
tu  Osmańczyk n ie  ograniczył.- N ie zakre- 
l i ł  m u  ram. N ie  pow iedział po prostu, o 
jaką  k re w  polską chodzi i  o ja k ie  sytua­
cje. w  k tó re j przelewać je j n ie wolno.
Cóż z tego, że napiszemy teraz, iż zape­
wne Osmańczykowi chodziło o stosunki 
wewnętrzne _ kra jowe. Cóż z tego, że zgo­
dzim y się z jego tezą, iż przelew k rw i po l­
skiej na użytek w ew nętrznorkra j owego 
eipigoństwa romantycznego jest zbrodnią.
Ducha a rtyku łu  Oamańczyka to nie zmie­
ni. W  duchu tego a rtyku łu  czai się jakaś 
w ie lka  przegrana, czai się niepolskie wzo­
rowanie na czyjejś przemyślności, na 
czyimś obrachowaniu tego rodzdju, które  
rodziło  Hachę lub  QuisUnga.

I  dlatego ten a rty k u ł z cyk lu  „Spraw y 
iPolaików“  nie jest a rtyku łem , k tó ry  by 
można przyjąć bez zastrzeżeń i podpisać.

Odwrotnie. Potrzebny jest Polakom ro ­
m antyzm i  potrzebna jest polska krew­
nie ty lko  do tego, by p łynęła w żyłach. 
Potrzebna jest po to, aby płynąć mogła 
Świadomie i

wdziwa, _____ .
skim  tempie kończy "się tragicznie  ̂(J im  
ginie w  katastrofie  samochodowej w 
przeddzień małżeństwa), pozbawiając 
Dag wszelkiej radości i  chęci do życia. 
Dag m im o sukcesów zawodowych cierp i 
nad miarę. Przyjazd do Polski nie zapeł­
n i ł  pustki, wśród swoich niczego nie zna- 

i  znaleźć nie mogła —  i na koniec 
,m ar2 eń o szczęściu i bez ob ie tnc  

m iłości związała swoje samotne, n ikom u 
dotychczas niepotrzebne istnienie z ży 
ciem drugiego człow ieka“ , którego je j 
dała opuszczona ojczyzna. ’

Książka napisana stylem  prostym, bar­
w nym  —- czyta się przyjem nie, choć koń­
czy się ją  pod wrażeniem w ie lk ie j i  n ie ­
zasłużonej k rzyw d y  życiowej Dagmary. 
Całość jest tym  bardziej ciekawa, że po­
rusza^ w iele zagadnień, dotyczących sto­
sunków amerykańskich i  daje pełny obraz 
życia naszego wychodźtwa i w arunków  
w  jak ich  pracuje młodzież w  Ameryce! 
Książka wydana estetycznie i  starannie. 
_________________ Mik!

Autorów i wydawców, którzy pragną 
aby ich książki były omawiane w „Dziś 
i  Jutro“, prosimy o nadesłanie do Redak­
cji po 2 egzemplarze recenzyjne.

Warszawa w fotografii
Nakładem  Państwowego In s ty tu tu  W y­

dawniczego wyszła z d ruku  i  ukazała się 
na półkach księgarskich broszura p ,t. 
„W arszawa“  1939— 1945.

Broszurą zawiera czterdzieści trz y  stro­
ny, w  czym jest umieszczonych osiem­
dziesiąt trz y  zdjęć fotograficznych. Zd ję­
cia te, w idocznie skrzętnie dobierane, 
m ia ły  na celu odtworzenie przeszłości i  
wykazanie _ teraźniejszości. Tekst bardzo 
ubogi, w łaściw ie nie ma go p raw ie. K ilk a  
słów wstępu o zniszczeniu i  m im o wszyst­
ko żywotności Warszawy. K ilk a  słów o 
ru in ie  pam iątek naszych najdroższych 
ja k  zamek kró lew ski, pałace B ruh la  b i l
b łio tek i K rasińskich i  Zamoyskich. O' u ł i-  

z dobrej a nieprzymuszonej caeh najludniejszych, gdzie okupanci do-
w o li wówczas, gdy w róg zagrozić może 
granicom naszym, gdy przyjdzie  może je ­
szcze i nie raz dokumentować k rw ią  swo­
je  prawo do życia i do nieromamtycznego, 
ale wymierzonego i wyliczonego obracho- 
w yw ania ocalonych żyć, potrzebnych od­
budowie i odrodzeniu.

wb

Nowe książki
Powieść o Polonii Am erykańskiej

Lilian Seymour lułasjewicz „Dag cór­
ka Kasi“, Kraków, St. Kamiński, 1946, 

W P IE K LE  M O ŻNA SIĘ TEŻ U RZĄDZIĆ  s tr- 466-
Brałam  do ręk i ,.Dag córkę Kasi“  z pe-Ę A K . formułuje zas.tsię egzystencja, 

lizmu Mouuier. Jego doskonałe 
wywody, drukowane niedawno w „Odro­
dzeniu“, uzupełnia artykuł Danielou w o- 
mawianym wyżej pierwszym numerze 
„Znaku“. A rtykuł ciekawy. Warto by się 
zastanowić, czy zjawisko egzystenc.alizmu 
nie występuje także w Polsce. Wydaje 
nam się, że raczej tak. Zwłaszcza np. le­
wicowanie? Andrzejewskiego ma sar- 
trowski smak „wartości tym wyższej, im 
bardziej jest ona nietrwała i uzależnio­
na“.

LAUREAT?
&  N I A 22 lipca zostanie ogłoszony wy­

nik konkursu „Odrodzenia“ na 
najlepszą książkę, Wydaną po wojnie. Po­
nieważ nasza notatka ukaże się już po 
ogłoszeniu, konkursu, wolno nam chyba 
napisać, że -widzimy tylko jedną pozycję, 
godną takiego odznaczenia i która niewąt­
pliwie byłaby odznaczona przez naś gdy­
byśmy rozporządzali funduszami „Odro. 
¡Lenia“ .M yślim y o nowelach Wojciecha 
Żukrowskiego, zawartymi w tomiku p t. 
„Z krainy milczenia“. Toż by był dopiero 
kawał, gdyby jury właśnie Żukrowskiego 
nagrodziły!

w nym  zaciekawieniem, ale i nieufnością, 
bo jakko lw ie k  w objaśnieniu w ydaw nic­
twa, dotyczącego osoby autork i, b y ł pe­
w ien  wabik, z drug ie j strony sam fakt. 
że pisać o nas będzie cudzoziemka, na­
s tra ja ł z góry krytycznie. Zestawiając je ­
dnak pewne daty i zdarzenia, można są­
dzić, że w  grubszych zarysach książka 
oparta jest na danych autobiograficznych 
— co zapewniło je j świeżość i  praw dzi­
wość przeżyć bohaterki.

Dziedzictwo Dagmary spędzone w  Pol­
sce w bliżej nieokreślonej wsi podkar­
packiej, jest w y ją tkow o smutne, pozba­
w ione m iłości nawet matczynej, k tó ra  
dziecku n igdy nie mogła darować jego 
nieprawego pochodzenia, szczególnie w o­
bec ciągłego powiększania się własnej 
już ulegalizowanej rodziny. Kasia nie m o­
gła pokochać dziecka swego grzechu. A  
tymczasem, a może właśnie dlatego dziec­
ko nie było przeciętne i  m im o wychowa­
nia, dążącego do zatarcia tej odrębności, 
wyrastało sprytne, spostrzegawcze, obda­
rzone dowcipem i zdolnościami. Los 
Dagmary rozstrzygnął się z chw ilą  śm ier­
ci opiekującej się nią babki, w  momencie 
„darow ania“  je j s try jo w i do A m eryki.

W  tym  momencie zamknął się dla Dag 
pew.en okres je j życia, za któ rym  nawet 
tęsknić nie będzie, mimo, że w Ameryce 
czekały ją  same rozczarowania i życie 
trudne ponad miarę. Początkowo ciężka 
praca u c io tk i L u d w ik i i  szkoła powszech­
na, przerywana dwukrotnymi ucieczkami

z domu stry jostw a. Dziecko pozbawione 
jakiegoko lw iek k ie runku , kłamie, k ra ­
dnie, dążąc do u ła tw ien ia  i  ubarw ienia 
sobie życia. Ubóstwo żjrcia Dagmary stoi 
w  rażącej sprzeczności z ogólnym pozio­
mem i  stopą życiową mieszkańców C hi­
cago; Daig pracuje nie m nie j niż w  rodz in ­
nej wiosce, ty lk o  inaczej i  w  gorszej a t­
mosferze. A u to rka  nie oszczędziła na­
szego wychodźtwa z końca X IX  i począt­
ków  X X  w . Przerażająca płytkość i be_:i- 
deowość i m ateria lizm  otoczenia Dag nie 
mogą wpłynąć na nią dodatnio. Jakko l­
w iek  ludzie z je j otoczenia, to wyłącznie 
em igrujący dla zdobycia pieniędzy — po 
uzyskaniu ich nie starają się o podniesie­
nie* na wyższy szczebel k u ltu ra ln y  — ty l ­
ko zadawalają się dobrobytem na pozio­
m ie pierwotnego człowieka.

Dopiero w  czasie nieudanej ucieczki z 
domu Andrasdów Dag po raz pierwszy 
spotyka się z ludźm i naprawdę interesu­
jącym i się nią —  i od tej ch w ili też zm ie­
nia się je j k ierunek życiowy i ambicje. 
Zaczyna chodzić do szkoły średniej i 
próbuje pracować zarobkowo. Sąd spra­
w uje nadzór nad stryjostwem . by dziew­
czynie zapewnić lepsze w a runk i życiowe. 
I  znów kontrast — szkoła średnia i... 
zmywanie garnków  po weselach i zaba­
wach, posługi płatne, sprzątanie, bo w  ten 
sposób- Dag zarabia na siebie, podczas 
gdy je j ko leżank i, chodzą w  szynszylach! 
A le  Dag wie, czego chce. Patrzy k ry tycz ­
nie na młodzież ją  otaczającą. M ów i do 
swego rów ieśnika: „chcę w yjść za kogoś 
kto  będzie inny... nie w iem, czy wyjdę 
k iedyko lw iek za Polaka. Nasi chłopcy 
palą i  p iją  od dziecka, mają piękne samo­
chody i bogatych rodziców, ale zaledwie 
garstka z nich dochodzi do czegoś w  ży-

k  omywali obław  na mieszkańców stolicy, 
a któ re  dziś zieją trup ią  m artw otą. O zbu­
rzonych kościołach, o nieodżałowanej pa­
m ięci przecudnym, ow ianym  czarem prze­
szłości S tarym  Mieście —- i  o Geccie. Oto 
wszystko. Zresztą, gdy się ogląda zdjęcia, 
dzieła bohaterskich wyczynów „narodu 
painów“  (H enrenvolk) —  słowa’ chyba 
zbyteczne. Nosimy je  zresztą w  naszych 
oczach zbyt boleśnie. Szkoda ty lk o ,” że
zdjęcia nie są na wysokości zadania __
takie, ja kb y  zamazane. Jest to zapewne 
w ina klisz, a * może papieru. Okładka 
barw na i efektowna, ornamenty, w in ie ty  
i układ graficzny staranne i  pomysłowe.

Z. K . N.

OBRAZEK NIEPO KALANEGO  
SERCA M A R Y I

W ykonany przez art. — malarza 
B. Rutkowskiego na papierze ilu .

strownym  — tylko setkami. 
Setka 200 zł plus porto. P rzy za­
mówieniach ’ od 5-ciu setek rabat 

30 proc.
Zamawiać w  S K Ł A D N I C Y  
K A TO LIC K IC H  W YDA W NICTW  
i ARTYSTYCZN. DEW O CJO NALII

„CAFITAS"
Częstochowa, Wieluńska N r 1.

L  01-8654

KATECH! -&M
najtańszy i  najbardziej nadający się 
día młodzieży, str. 96, wydanie 1946— 
wysyła paczkami po sto egzempla 
rży za pobraniem lub po wpłaceniu 
na konto PKO N r V II—608 Łódź 
1.060 zł (cena hurtow a 10 zł., deta- 

. liczna 15 zł plus porto) 
ks. dr. Win. IIe leuowski 

Gostynin, wojew. Warszawskie

„W IE R S Z E "
K. I. GAŁCZYŃSKIEGO
Nakład O ficyny Księ q rskiej
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Margines spraw zagranicznych

Przed konferencją pokojową
Za parę d n i rozpoczyna ,się w  Paryżu, 

nieopodal Wersalu, pierwsza Konferencja 
Pokojowa po drug ie j w o jn ie  św iatowej. 
Dość daleko odbiega ona od w zoru obrad 
tego rodzaju, ustalonego przez historię. 
Odmiennie od swych w ie lk ich  poprzedni­
czek powołana została do uregulowania 
spraw  n iew ą tp liw ie  ważnych, ale w  skali 
m in ione j w o jny, wcale nie na jw ażnie j­
szych. Konferencja Pokojowa rozpatrzyć 
ma bowiem ty lk o  i  wyłącznie problem y 
związane z sate litam i Niemiec — W ło­
chami, W ęgrami, Rumunią, F in land ią  — 
n ie  decydując nac w  spraw ie samych N ie ­
miec, k tó re  jeszcze do takiego rozstrzy­
gnięcia nie do jrza ły. Jednym słowem w 
samym centrum  Europy jeszcze d ług i 
czas trw ać będzie pewne prow izorium , 
będące z jednej strony przedmiotem ta r­
gów i  sporów W ie lk ie j T ró jk i, czy nawet 
—  w raz z F rancją  —  C zw órki; z d rug ie j 
s trony źródłem stałej niepewności dla 
w szystkich tych  sąsiadów Niemiec, k tó rym  
ostateczne uregulowanie problem u N ie­
m iec potrzebne jest do. defin ityw nego u . 
regulowania spra>w własnych. B ra k  spra­
w y  niem ieckiej wśród porządków punktów  
obrad K on fe renc ji Pokojowej jest poważ­
nym  mankamentem, ograniczającym je j 
znaczenie, m imo, iż równocześnie jest to 
dowodem wagi, jaką  W ie lka  Czwórka 
p rzyw iązu je  do problem u niemieckiego, 
woląc go rozwiązać raczej później, n iż 
a b y t pośpiesznie, to  znaczy, z reguły, źle.

Konferencja  Pokojowa doszła do sku tku  
ty lk o  dlatego, iż dziesięciomiesięczne 
rozm owy m in is trów  spraw zagranicznych 
w ie lk ich  mocarstw nakoniec, po paru 
bezowocnych naradach, zakończone zo- 
srtały kompromisem, k tó ry  Byrnes nazwał 
,,nie idealnym , ale zadawalającym“ .

Dziesięć miesięcy sporów —  to  dużo i  
mało. Dużo —  jeże li chodzi o współżyjące 
pokolenia, k tó rym  tego rodzaju denerwu­
jące rozg ryw k i m iędzynarodowe wcale nie 
pomagają do ich codziennego życia, nie 
pomagają, odbudowie zniszczeń w ojen­
nych, n ie -sp rzy ja ją  stab ilizac ji stosun­
ków , raz po raz w praw ia jąc św iat, lub  
przyna jm n ie j znaczną jego część, y  go­
rączkow y niepokój oczekiwania jakichś 
wydarzeń m ilita rn ych  czy dyplom atycz­
nych, mogących w p łynąć na zmianę 
status quo. M ało —  jeże li brća pod uwagę 
skalę h is to rii, k tó ra  jeże li w y ro k i czw ór­
kowego aeropagu będą m ogły trw ać czas 
dłuższy i  zapewnić dłuższy pokój stera­
n ym  narodom —  ła tw o  wybaczy praw ie 
roczne rozhowory.

Ostatnie rozm owy w  Paryżu toczyły się 
w  atmosferze kom prom isu, co zadecydo­
w a ło  o powodzeniu. N ie  jest to  oczywicie 
kom prom is za wszelką cenę, gdyż w  spra­
wach zasadniczych (Triest, kolonie w ło ­
skie), do ostatecznego rozstrzygnięcia nie 
T ries tu  na la t 10, w  w ypadku ko lon ii 
doszło. Uchwalono prow izoria  w  w ypadku 
w łosk ich  na rok.

N ie  jest to  najidealniejsze rozwiązanie 
tych  spraw, ale fa k t, iż  jako  najwyższego 
a rb itra , po up ływ ie  la t  prow izorium , zgo. 
dzono się uznać ONZ, jest krzepiący. 
Mamy, nadzieję, iż do tego czasu ONZ, 
ja ko  form a kolegia lnej decyzji, ta k  o- 
krzepnie, iż  będzie w  stanie wydać w y ­
ro k  naprawdę spraw ied liw y. W ydaje się 
nam przy tym , że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych w inna pamiętać, że już  
sama je j nazwa nakazuje je j dw uk ie run ­
kow e działanie: z jednej , strony zmierzać 
do wykształcania się m ożliw ie  . pełnego 
narodów niepodległych i  niezależnych; z 
d rug ie j —  do łączenia tych narodów w 
jedną organizację nadrzędną, k tó re j o- 
Ętatecznym celem jest sprawowanie rzą­
dów nad światem. Jeżeli chodzi o bardzo 
ciężki casus Triestu, sądzimy, iż ONZ 
w in ien  skorzystać z nadarzającej się o- 
k a z ji i  m iasto to  rzeczywiście i  nazawsze 
umiędzynarodowić, n ie w  sensie jednak 
stworzenia ,,wolnego m iasta“ , na które 
wszyscy m ają ochotę, ale poddania go 
dys tryb u c ji O rganizacji Narodów Z je ­
dnoczonych, coś ja kb y  je j m ajątek nie­
ruchom y. Znaczenie takiego obiektu, zna­
czenie bazy O N Z.etu  w  samym sercu bu­
rz liw e j Europy —- może być n iezwykle do­
niosłe, a dla sprawy utrzym ania pokoju 
okazać się nader praktyczne i pożyteczne.

Ta przydługa dygresja na tem at ONZ 
n ie .je s t wcale tak m ai a propos, w  a rty ­
k u liku , k tó rym  poprzedzić chcemy Kon­
ferencję Pokojową. W ydaje się nam bo.

wiem, iż i Konferencja ta w tedy ty lko  
spełni swą historyczną rolę, gdy stanie 
się jeszcze jednym  narzędziem, służącym 
do ugruntowania i  poszerzenia św iatowej 
w ładzy Narodów Zjednoczonych.

Komprom is, k tó ry  stał się rezultatem  
tak d ługotrw a łych  rozmów mocarstwo­
wych, dowodzi dwóch rzeczy. Pierwszej 
— iż żadne z trzech mocarstw w o jny  nie 
pragnie; każde z nich chce zrealizować 
m axim um  swoich postu latów  drogą pako. 
jową. Zdaje się, iż wszystkie trzy  są zda-

nia, iż w ojna w  dzisiejszym stanie tech­
n ik i m ilita rn e j nie opłaca się n ie  ty lk o  
zwyciężonym, ale i  zwycięzcom. D rugie 
—  że jednak każde z mocarstw bronić bę­
dzie za wszelką pokojową i  polityczną 
cenę swojego punktu  w idzenia, swoich 
korzjćści; dochodzić może przy tym  do 
d ługotrw a łych  i  skom plikowanych spo­
rów, bezwolnym i ob jektam i k tó rych  są 
państwa i  narody n ie wchodzące wskład 
W ie lk ie j Czwórki, z zaciętości tych spo­
rów  nie można jednak na szczęście w n io ­
skować o możliwościach w o jny.

Z ko le i Konferencja Pokojowa też mo­
że stać się, areną rozgryw ek między 
m nie jszym i państwami a w ie lk im i mo­
carstwam i. W śród tych  pierwszych bo­

w iem  coraz bardzie jnarasta ją pretensje 
o to, i i  losy św iata w  te j c h w ili spoczy­
w ają wyłącznie w  rękach organizmów, 
wprawdzie potężnych, lecz nie powszech­
nych. N ie sądzimy jednak, by  m ożliw e 
nieporozumienia podczas najbliższej K on ­
fe renc ji Paryskie j, (k tó ra  nie zanosi się 
na zbyt długo, gdyż już  wczesną jesienią 
'm in is trow ie  C zw órki wyznaczyli obrady, 
ONZ, a potem swoje w  spraw ie N ie­
m iec) —• b y ły  w  stanie zakłócić jedno­
myślność W ie lk ie j C zwórki. A  pók i trw a  
ona, póki obowiązuje ostatni kom prom is 
paryski —  św ia t może pracować i  spać w  
spokoju.

X . K k.

Międzynarodowa Kronika Gospodarcza
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ODBUDOW A I  ROZWÓJ TRANSPORTU  
W ZW IĄ ZK U  R A D ZIE C K IM  PODCZAS

NOWEGO PLANU PIĘCIOLETNIEG O
Związek Radziecki planując o lbrzym ie 

zwiększenie p rodukc ji w  każdej dziedzi­
nie przemysłu i ro ln ictw a, liczy się z tyrn, 
że osiągnięcia te nie by łyby  możliwe bez 
odpowiedniego rozw oju  transportu. D la ­
tego też plan p ięcio letn i przew idu je  ogro­
mne zwiększenie obrotu załadunku ko le ­
jowego, ja k  również transportu drogowe­
go i  wodnego.

Obrót ten w  r. 1932 w ynosił 215 m ilia r ­
dów tono-kilom ..

w  r. 1937 —  430m iliardów tono-klm .
w  r. 1940 _—  483 m ilia rdów  tono-klm .
Na ro k  1950 p ro jek tu je  się wzrost do 

657,5 m ilia rd a  tono-klm ., czy li o 36% w ię ­
cej aniżeli przed wojną.

W  dziedzinie transportu  kolejowego 
przew idu je  się wzrost załadunku do 115 
tys. wagonów n a dobę, co stanow i 532 
noiłiar. tom-Mm.

D la  usprawnienia transportu  szczegól­
nie na Syberii, U ra lu  i  w  Republikach 
południowych, zostaną zbudowane nowe 
m agistrale ko le jow e i  nastąpi znaczne 
zwiększenie ilości parowozów i  wagonów, 
p rzy równoczesnych ulepszeniach tech­
nicznych, ja k  tra k c ja , elektryczna i  lo ko ­
m o tyw y spalinowe.

W  ciągu nowej p ięc io la tk i tabor paro­
wozowy^ wzrośnie o. 6150 maszyn paro­
wych, 555 elektrowozów i  865 lokom otyw  
spalinowych, ilość wagonów kolejkowych 
wzrośnie o 472 tys. sztuk. Ilośc i te. prze­
wyższą produkcję taboru kolejowego z 
okresu I I  p ięc io la tk i w  r. 1937 o około 
50%.

Równocześnie z kap ita lnym  remontem 
szeregu odcinków kolejowych, k tó re  u- 
e ierp ia ły w  czasie w o jny, rozbudowuje się 
nowe lin ie  kole jow e o długości 7230 
km . (w  tym  3550 km . na S ybe rii).

Jednotorowe ko le je  otrzym ają d rug i or 
na przestrzeni 12500 km . Z e lek try fikow a ­
nych zostanie 5325 km . kole i. D la  zapew­
nienia niezbędnego m ateria łu  plan pięcio­
le tn i przew idu je  dostawę 4,5 m il, sztuk 
szyn i  185 m il. podkładów.

Koszt tych  pro jektow anych inw estyc ji 
wyniesie około 40 m ilia rdów  ru b li.

W  dziedzinie transportu wodnego obrót 
tow arów  w  transporcie rzecznym w zro ­
śnie o 38%, a w  m oskim  o 120% w  sto­
sunku do przedwojennego. T rw a ją  prace, 
zmierzające do utworzenia stałego szlaku 
morskiego z Archangielska do W ładywo- 
stoku. Jak wiadomo, jest to najkrótsze 
połączenie pomiędzy portam i B a łtyku  i  
Morza Białego a D alekim  Wschodem. 
Trasa ta jest trzyk ro tn ie  krótsza od drogi 
przez kanał Sueski, a ośm iokrotnie od 
drogi wzdłuż południow ych brzegów A - 
fry k i.

ZA G ŁĘB IA  WĘGLOWE  
N A  W SCHODZIE ZSRR 
PODWOJĄ W YDOBYCIE

Przemysł w ęglow y Zw iązku Radzieckie, 
go d?tótarczył państwu w  r. 1940 166 m i­
lionów  ton węgla, czy li praw ie sześcio­
k ro tn ie  więcej aniżeli w  r. 1913 przed 
pierwszą w ojną światową.

W zrost ten b y ł m ożliw y dlatego, że o- 
bok rozw oju podstawowej bazy węglowej 
Zagłębia Donieckiego, utworzono nowe 
bazy węglowe na wschodzie —  w  Zagłę­
b iu  K uźnieckim  oraz Karagandzie.

W  groźnej d la państwa ch w ili, gdy 
N iem cy opanowali czasowo południe pań­
stwa, kopalnie Wschodu wespół z Zagłę­
biem Podmoskiewskim obję ły cały ciężar 
dostawy węgla i  zaopatrywały fron t, 
przem ysł i  transport.

W  latach w o jny  wybudowano około 170 
nowych kopalni. G órnicy Wschodu zdo­
ła li wyzyskać ca łkow itą  zdolność pro­
dukcyjną czynnych kopalni, znacznie roz­
szerzyli zakres prac górniczych oraz zme­
chanizowali podukcję. Zastosowano na j­
nowsze zdobycze techniczne W zakresie 
maszyn, k tó re  pow iększyły dw u a nawet 
trzyk ro tn ie  wydajność pracy.

Obecnie przem ysł węglow y obszarów' 
wschodnich stoi w  przededniu poważnego 
wzrostu. Zasoby węglowe tych terenów 
są bardzo znaczne. Tak np. Zagłębie K u- 
źnieckie jest jednym  z najbogatszych na 
świecie a azawartość jego obliczono na 
około czterysta p ięćdziesiąt. m ilia rdów  
ton węgla, najwyższego gatunku.

W najbliższym  czasie wydobycie węgla 
na terenach wschodnich zostanie dopro­
wadzone do 107 m ilionów  ton rocznie.

Geologowie zbadali 38 nowych terenów 
węglowych, k tó re  zostaną w  najbliższym  
czasie uruchomione. Powstanie 126 no­
wych kopalni, wyposażonych w  na jnow ­
sze maszyny, ja k  kombajny,, m łoty, 
transportery taśmowe itp .

Na budowę nowych kopalni, fa b ryk  i  
budynków  m ieszkalnych wyasygnowano 
9 m ilia rdów  ru b li.

W  Zagłębiu Kuźnieckim , Karagandzie, 
na D alekkn Wschodzie, powstaną nowe 
m iasta i  osiedla, n iektóre o dziesiątkach 
tysięcy mieszkańców.

_ Przemysł w ęglow y ZSRR postawił so­
bie za zadanie doprowadzenie rocznego 
wydobycia węgla w  okresie najbliższych 
15 la t, do wysokości 500 tys. ton. W  osią­
gnięcia tego celu wschodnie okręgi w ę ­
glowe ZSRR odegrają w yb itn ą  rolę.

bb.
FRANCJA

Budżet francuski. K om isja  budżetowa 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego 
ogłosiła niedawno tem u doroczne spra­
wozdanie na tem at sytuacji finansowej 
państwa. W  zw iązku z tym  korespondent 
paryski ,,The Economist“  zestawia w y­
n ik i, osiągnięte przez obecnego m in is tra  
skarbu, p. A ndre  Phiilipa, w  pierwszym  
roku  urzędowania, z rezu lta tam i gospo­
da rk i jego poprzednika, p. Pleven, w  ro ­
ku  ubiegłym .

Gdy p, P h ilip  obejm ował k ie row n ic­
tw o resortu skarbu ro k  temu, położenie 
finansowe F ra n c ji w yglądało n iew ą tp li­
w ie  groźnie. D e ficy t b y ł znaczny, co gor­
sza, w ykazyw a ł tendencje dalszego w zro­
stu. Nowy m in is te r poddał dotychczaso­
wą gospodarkę budżetową re w iz ji w  du­
chu zasad oszczędności i  pracy, k tó re  ira. 
stępca gen. de Gaulle, p rem ier Gonin 
postaw ił na czele program u swego rządu.

Budżet zw yczajny na ro k  1946 w yka ­
zuje najw iększe redukcje w  dziedzinie 
w yda tków  na obronę narodową, budżet 
nadzwyczajny zaś w  dziedzinie subwen­
cjonowania cen pewnych surowców pod­
stawowych, w  pierwszym  rzędzie cen 
węgla. Poza tym  m in. P h ilip  przeciwsta­
w ił  się dążnościom innych resortów  w  
k ie runku  podwyższania płac.

Poniższa tabela obrazuje na jw ażn ie j­
sze różnice od strony „de ficy tow e j“  m ię­
dzy rok iem  budżetowym 1945 i  1946 w  
ocenie kom is ji budżetowej:

(w  m ilia rdach franków )
ro k  1945 ro k  1946

D e ficy t w  budżecie
zwyczajnym  237 180
nadzwyczajnym  88 160

ogólny de ficy t b ru tto  325 340
w p ły w y  z t.zw. ,.tra ites“
(pozycja księgowa, repre­
zentująca należności Skarbu 
Państwa od pewnych tra n . 
zakcyj adm in is trac ji publd- *
cznej ) 25 70
w p ływ y  z t. zw. „ im pex“ , 
t. zn. z opłat od transakcyj 
im portow ych i  eksporto­
w ych 55 113
pożyczki k ró tko term inow e 205 110

285 283
ogólny de ficy t netto 40 57

Interesujące są komentarze, ja k im i an­
gie lski dziennikarz uzupełnia poszcze­
gólne pozycje raportu  ko m is ji budżeto­
w ej. Uwagę zwraca przede wszystkim  
wysokość deficytu  w  budżecie nadzwy­
czajnym na ro k  1946 — 160 m ilia rdów  
franków  —  m im o wspomnianego już  o- 
bniżenia w yda tków  na subwencje oraz 
redukc ji nakładów  na ko le jn ic tw o. P rzy­
czyna tk w i w  świadczeniach na odbudo­
wę, k tó re  v/ poprzednim roku  b y ły  sto­
sunkowo nieznaczne, w  tym  natomiast są 
prelim inow ane na 114 m iliardów'.

Jeśli chodzi o pozycję ,.im pex“ , to  
reprezentuje ona w p ły w y  g łównie z ty ­
tu łu  opłat za a rty k u ły  importowane, k tó ­
re to op ła ty im porte r francuski opłaca 
gotówka, podczas gdy rząd francuski, 
nabywający owe a rty k u ły  zagranicą, 
często korzysta z kredytów . W  sprawo­
zdaniu kom is ji wspomniana _ pozycja 
113 m ilia rdów  w  porównaniu z 55 m i­
lia rdam i w  1945 roku  —  ma wymowę 
nader krzepiącą. M in is te r zarzuca jednak 
kom is ji, że je j optym izm  w  poszczegól­
nych wypadkach nie jest u sp raw ied liw »  
ny. Ze swej strony ocenia qn w p ły w y  2 
„im p e x “  na 100 m ilia rdów , w p ły w y  zaś

z pożyczek krtók» term inow ych na 75 
m ilia rdów . Z jego obliczenia w yn ika ło  by 
zatym, że w p ływ y  będą w  1946 roku  o 38 
m ilia rdów  mniejsae, niż rapo rt ko m is ji 
przew iduje, czy li że ogólny de ficy t ne tto  
wzrósłby z 57 na 95 miliardów.'. Ponie­
waż nie pozostaje inny  sposób poteycia  
niedoboru, ja k  apel do Banku Francus­
kiego, w ięc nasuwa się samo przez się 
pytanie, ja k ie  będzie nasilenie objawów  

. in flacy jnych, nierozłącznie związanych 
z powiększeniem obiegu o 95 m ilia rd ó w  
nowego pieniądza.

„N ie w ą tp liw ie  przeżywam y okres in ­
fla c ji, ale in fla c ji zwolnionej i  kon tro lo ­
w anej“ . Tak charakteryzuje obecną sy­
tuację sam m in iste r skarbu, dając do 
zrozumienia, że nastąpiła poprawa w  po­
rów naniu  z rokiem  ubiegłym , k iedy to  
na czele resortu sta ł p. Pleven. Tegorocz­
n y  budżet w ykazuje zapewne m nie j po- 
zycyj in flacy jnych  po stronie w p ływ ów  
niż zeszłoroczny, w  którym , instytuc ja , 
em isyjna zasiliła skarb 140 m ilia rdam i. 
M in is te r P leven m ógł jednak w yko rzy­
stać szczęśliwy zbieg okoliczności, że 'za 
jego urzędowania odbyła się w ym iana 
banknotów, na k tó re j w łaśnie skarb pań­
stwa zarob ił owe 140 m ilia rdów . M im o to  
rząd zdaje sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa pokrycia niedoboru 95 m ilia rdów  w  
drodze em isji, stąd też jago bezustanne 
naw oływ ania do powiększenia w yda jno­
ści pracy i  do ograniczenia spożycia.

Znamienna jest opinia korespondenta, 
że w brew  alarm istycznym  ocenom, nie 
w ydaje  się, by ilość pieniądza w  obiegu 
na razie zbytn io  odbiegała od norm, k tó ­
re w  obecnych w arunkach można by u - 
znać za uspraw iedliw ione. Obieg w zrósł 
w  przyb liżen iu  p ięciokrotn ie w  porów ­
naniu z rok iem  1939, ale tyleż razy 
m nie j więcej w zrosły przeciętnie ceny. 
Jeśli tw ie rdz i się, że w  1945 r. wzrost 
działalności gospodarczej (uzasadniał e- 
m isję dodatkową, aczkolw iek ty lko  w  
granicach 40 m ilia rdów  franków , to  zwa­
żywszy dalszy rozwój aktywności gospo­
darczej w  porównaniu z rok iem  ubie­
g łym , emisja 60 do 70 m ilia rd ó w  nie da­
w ała by jeszcze powodu obaw. P rzekro­
czenie te j granicy grozi jednak zachwia­
niem samych fundam entów  rów now agi 
gospodarczej.

Istotna słabość budżetu m in. P h ilipa  
tk w i jednak, zdaniem korespondenta, 
gdzieindziej. T k w i ona w  tym  samym 
objawie, k tó ry  nie ty lk o  w ubiegłym  ro­
ku. ale już  od dziesiątek la t u trudn ia  
we F ranc ji racjonalną gospodarkę finan ­
sową. Jest n im  poproś tu  niechęć Fran­
cuza do o fia r na rzecz skarbu państwa. 
Zarzut to  aż nadto zrozum iały w  ustach 
obywatela W. B ry ta n ii, gdzie w  ciągu 
w o jn y  norm a podatku dochodwego w y ­
nosiła 50%!! D la  ilu s tra c ji przytaczamy, 
zestawienie, podane w  „T he  Economist“ : 
Stosunek procentowy 
podatków do dochodu 
narodowego 25 35
Stosunek procentowy 
podatków  do płac 5,5 9,5
Stosunek procentowy 
podatków do docho­
dów w  przemyśle,
handlu itp .' 12,5 42,5

Obciążenie podatkowe we Franci i  jest
zbliżone do obciążenia w  A n g lii jedyn ie  
w  dziedzinie podatków' pośrednich,, róż­
nica natom iast na korzyść podatnika, a 
na niekorzyść Skarbu Państwa na jjaskra  
w ie j w ystępuje w  zakresie opodatkowa­
n ia  zysków w  przemyśla i  handlu.

CZECHOSŁOWACJA
N ow y plan gospodarczy.
W  związku z ukonstytuowaniem  się 

nowego rządu pod przewodnictwem K le ­
mensa Gottwalda, leadera p a rt ii kom un i­
stycznej, op in ia  publiczna, a w  szczegół- • 
ności partia  komunistyczna, domaga się 
od rządu nowego planu gospodarczego. 
P artia  komunistyczną -wydała proklam a­
cję, w  k tó re j domaga się konstytucyjnego 
usankcjonowania nacjonalizacji przem y­
słów kluczowych banków i  zakładów u- 
bezpieczeniowych, z drug ie j otoczenia o- 
pieką rozw oju prywatnego rzemiosła oraz 
m ałych i  średnich p ryw atnych przedsię­
b io rstw  przemysłowych i  rolniczych. Poza 
tym  partia  komunistyczna domaga się: 
dwuletniego planu odbudowy gospodar­
czej, re fo rm y adm in is trac ji publicznej, 
zakończenia ko lon izacji okręgów- przygra­
nicznych, zwiększenia p rodukc ji
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t io /W H u n s
na znaczek b. w ięźniów Majdanka

W SKAZÓ W KI OGÓLNE
1) P ro je k t znaczka w in ien  być pom y­

ślany jako  znak m etalow y o fo rm ie  do­
wolnej, nadającej się do noszenia w  k la ­
pie ubrania.

2) W ym iary znaczka nie pow inny prze­
kraczać 3 ćm. średnicy, w wypadku za­
komponowania go w  kole, oraz około 6 
cm. kw . powierzchni w  w ypadku żakom- 
pono wania go w innej fo rm ie  geometry­
cznej.

3) W projekcie muszą być uwzględnio­
ne następujące szczegóły: splecione d ru ­
ty  kolczaste w  fo rm ie korony cierniowej, 
otoku lub  dominującego fragm entu kom ­
pozycyjnego znaku, z napisem: ,,1941 —  
1944“ M ajdanek“ . Jest to symbol Obozu 
Śmierci na M ajdanku i  jako  ta k i musi 
być w  p ro jektow an iu  znaczka bezwzględ­
nie zastosowany. Prócz tego musi być 
również wkomponowany napis: „T ow a­
rzystwo O pieki nad M ajdankiem “ .

4) Znak pow inien być zaprojektowany 
z uwzględnieniem obecnych możliwości 
wykonania go w  materia le i  w  p rodukc ji 
masowei. Znaczek może być dwuibarwny 
( dwum etalowy.

5) P ro jek t m usi być w ykonany w  ten 
sposób, aby można było zorientować się 
w  walorach plastycznych znaczka w  ma­
teria le , z którego ma być wykonany, w  
fak tu rze  i w  kolorze. Pożądane byłoby 
załączenie do p ro jek tu  opisu i podanie 
możliwości wykonania w  m ateriale.
. 6) W  projekcie należy uwzględnić dwa 

w arian ty  znaczka: 1) zw yk ły  —, dla człon­
ków  zw ykłych, oraz 2) ozdobny — dla 
członków honorowych.

W A R U N K I KONKURSU
1) P ro jek ty  muszą być nadesłane pocz­

tą lub  dostarczone osobiście na jdale j do 
dnia 8 sierpnia b. r., w  zalakowanych ko­
pertach, na adres: Towarzystwo Opieki 
nad Majdankiem , Lublin, ul. Spokojna 4, 
i -'kój N r 58, na ręce Sekretarza K o m is ji 
Konkursowej. O ile  p ro jek ty  wysiane 
pocztą, nie nadejdą do dnia 14 sierpnia 
b. r., nie będą rozpatrywane przez Sąd 
Konkursowy.

2) Na kopercie musi być umieszczone 
godło projektodawcy. Rysunek musi być 
również podpisany godłem. W  kopertę 
zewnętrzną, zawierającą p ro je k t i  opis 
znaku, należy w łożyć drugą, zaklejoną 
kopertę, zawierającą ka rtkę  z godłem, 
nazwiskiem i  dokładnym  adresem autora.

3) Nagrody ustalone zostały w  nastę­
pującej wysokości:

I  nagroda zł. 15.000,
I I  nagroda zł. 10.000,
I I I  nagroda zł. 5.000.
Towarzystwo^ Opieki nad M ajdankiem

zastrzega sobie prawo kupna prac niena- 
grodzonych po cenie zł. 2.500 za jeden 
p ro je k t oraz prawo urządzenia w ystaw y 
wszystkich prac (z u jaw nien iem  nazwisk 
autorów  prac nagrodzonych i  wyóżnio- 
nych) we wrześniu r. b. w  ramach orga­
nizowanego obchodu ,,Tydzień M ajdan­
ka “ .

Prace nagrodzone i  wyróżnione prze­
chodzą na własność Towarzystwa. Inne 
prace mogą być zabrane po zamknięciu 

• w ystaw y w  te rm in ie  do dnia 30 paździer­
n ika r. b.

4) Skład Sądu Konkursowego:
I. Przedstaw iciel W ydzia łu Muzeów i 

Pom ników  M a rty ro lo g ii Polskiej,
I I .  Delegat Zw iązku Zaw. P lastyków  

R. P ,
I I I .  Delegat Stowarzyszenia A rch ite k ­

tów  R. P.,
IV . Konserwator W ojewództwa Lube l­

skiego,
V. Delegat Zw iązku B y łych  W ięźniów 

Politycznych,
V I. Prezes Towarzystwa O pieki nad 

M ajdankiem ,
V II. D yrek to r Państwowego Muzeum 

na' M ajdanku.
5) W yn ik  konkursu ogłoszony zostanie 

do dnia 20 sierpnia b. r. Nagrody w y ­
płacane zastaną natychm iast po ogłosze­
n iu  w yn iku .

6) Na ewentualne zapytanie w sprawie 
konkursu ,zgłoszone do dnia 22 lipca b. r. 
na adres: Towarzystwo Opieki nad M aj­
dankiem, Lublin, ul. Spokojna 4, pok. 
N r 58, na ręce Sekretarza Komisji Kon­
kursowej, udzielaną zostanie odpowiedź 
zbiorowa, przesłana do Zw iązków  P lasty­
ków  i  Stowarzyszenia A rch itek tów  po­
szczególnych obwodów.

SZEROKI HORYZONT
Jak się przedstawia ilościowy stosunek 

w ojsk okupacyjnych do ludności k ra jów  
Osi, na k tó rych  terenie przebywają? Na 
pytanie to sitara się odpowiedzieć główna 
kw atera generała Mac A rthu ra . Pozosta­
je  to zapewne w  ścisłym zw iązku z usta­
w icznym i skargam i ze strony dowództwa 
w ojsk amerykańskich w  Japonii, na zbyt 
małą ilość w ojsk, jaka stoi do jego dy ­
spozycji na tak w ie lk ich  i  gęsto zaludnio­
nych terenach.

A  oto wspomniane zestawienia, k tó re ­
go wiarygodność jest pod znakiem zapy­
tania, a któ re  podajemy za znanym ty ­
godnikiem  am erykańskim  „T im e “ . Poda­
je  ono, i lu  mieszkańców danego k ra ju  
wypada na jednego żołnierza a rm ii oku­
pacyjnej.

Korea (strefa Stanów Zjednoczonych)
1 żołnierz na 340 mieszkańców.

W łochy — 1 żołnierz na 113 mieszk.
A ustria  (stre fa  b ry ty jska ) — 1 żoł­

nierz na 83 mieszk.
Austria (strefa Stanów Zjednoczonych)

— 1 żołnierz na 79 mieszk.
N iem cy (strefa b ry ty jska ) —  1 żołnierz 

na 63 mieszk.
N iem cy (strefa francuska) —  1 żołnierz 

na 58 mieszk.
N iem cy (strefa Stanów Zjednoczonych)

— 1 żołnierz na 54 mieszk.
Korea (strefa radziecka) —  1 żołnierz 

na 45 mieszk.
N iem cy (strefa radziecka) — 1 żołnierz 

na 28 mieszk.
A ustria  (strefa francuska —  1 żołnierz 

na 21 mieszkańców.

Brandenburg Krainą 
Mogił

* )  L u d w ik  Stasiak: „Brandenburg,
k ra ina  m ogił słowiańskich. Nakładem 
Krakow skiego Towarzystwa W ydaw n i­
czego. K raków , 1946 r.

„G d y  bogaty mieszczanin m ilionow e­
go miasta, rozkopując fundam enty swe­
go domu, n a tra fi na czaszkę z amuleta­
m i i  na urnę runiczną nie wie, że dom 
jego stoi n.a w ie lk im  uroczysku, które  
nosiło im ię: B e rlin ; nie we, że tam cho­
wano w ładyków  i  wodzów słowiańszczy­
zny.

Obcy zapomnieli i  swoi zapomnieli. .
Lecz w  9zumie trzc in  na bagnach 

B ranboru dosłyszysz echa słow iańskiej 
pieśni, szelest kosaćców na biotach Ha­
w e li opowie ci o narodzie, k tó ry  um arł.

Na tym  o lbrzym im  słow iańskim  cmen­
tarzysku. w  śpiewie słow ika dzwoni rze­
wna nuta smutku, w icher jesienny w y je  
głosem mordowanych ludzi. Łka  w icher 
i płacze, po raz tysięczny sypie żółte' liśc e 
na słowiańskie m ogiły. Le tn im  poran­
kiem  kw iecie na łąkach pokryw a się per­
łam i łez wytępionego do szczętu narodu.

Nad brzegami i  jezioram i B raniboru, 
plątające się tum any mgieł, mają kszta łt 
zakutych w  jarzm o n iew oln ików .

Widzisz ja k  się sosny na brzegu Łaby, 
n.a polach łęczyńskich o zachodzie słońca 
czerwienią: Jakby je  kto  k rw ią  0b la l! 
One korzeniam i Swymi do dziś nie mogły 
w yp ić  wszystkiej k rw i setek tysięcy Sło­
w ian, k tó re  tam w, obronie swej ziemi 
poległy Dziś jeszcze k rw ią  ich pnie się 
barwną, choć tysiące la t m ordu minęło.

I  Łaba się k rw aw i, a morze przy u jś ­
ciu Mży, Traw ny, Swartaw y i Renu huczy 
tak smutno, ja k  smutna była pieśń ludu, 
k tó ry  tu  niegdyś m ieszkał“ .

T ym i słowy rozpoczyna się opowieść 
Ludw ika  Stasiaka o narodzie, k tó ry  u- 
m arł. A u to r sięgnął tematem do tych od­
leg łych  czasów, k iedy to „leg ion ło tró w “ , 
opisywany przez k ron ika rzy niem ieckich 
W idukinda i  Thietma.ra, zdobywał og­
niem i mieczem, podriępem i zdradą 
..przestrzeń życiowa“  dla narodu grabież 
ców, k iedy to, w  pierwszej fazie „D rang 
nach osten“  został skazany na zagładę, 
dobry lud  słowian nadłabskich, k tó rv  
przecież „...zasłużył ^a to, p.bv żył. Wszak 
w róg pisze o nich. że chociaż żyją w  po­
gaństwie, co do obyczajów i gościnności 
nie znalazłbyś narodu, k tó ryb y  zacniej­
szym b y ł i dobrotliw szym “ .

Los ludów  nadłabskich to historyczne 
memento dla wszystkich sąsiadów roz­
bójniczych Teutonow. A  jednocześnie 
na jwym ow niejszy dowód tego że N iem ­
cy, na przestrzeni całej swej h is to rii, za­
wsze b y li jedn i i  ci sami, w  swych ce­
lach i metodach w a lk i. Że nie h itle ryzm  
spaczył duszę niemiecką, że nie ideologia, 
ta k i czy inny ustrój sprowadza naród nie 
miectki na drogi zbrodni, ale, że jest to 
poprostu naród napiętnowany zbrodnią. 
Że H itle r, Rosenberg, Goering et ocmsor- 
tes, to ty lko  godni spadkobiercy „leg ionu 
tów  narodu rozbójniczego, narodu, k tó ry  
w yda ł Zakon Krzyżacki, narodu F ryde­
ryków , W ilhelm ów, B ism arcków i Haka­
ty. To m usimy sobie zwłaszcza uprzy­
tom nić m y —  Polacy, k tó rym  N iemcy 
chcie liby zgotować las ludów  nadłab­
skich. My, co toczymy z Niemcami prze­
szło tysiącletn i bój „o  być albo nie być“ .

I  dlatego dobrze się stało, że ukazała 
się nowa edycja, ongiś wydanej przez 
Gmachowskiego, a zapomnianej powieści 
Ludw ika  Stasiaka „Brandenburg — k ra ­
ina m og ił słow iańskich“ . W  książce te j 
autor, na tle  bohaterskich w a lk  plem ion 
zachodnio _ słowiańskich z Niemcami, 
snuje opowieść tragiczną o losach ksią­
żąt obotryckich Mieczysława i Mściwoja, 
k tó rzy  w brew  w o li ludu połączyli się z 
n ieprzyjacielem  i służą mu, biorąc udział 
w  w ypraw ie  Cesarza do południowych 
Włoch. Po licznych przygodach, pełnych 
znoju i cierpień, wracają w  ojczyste p ro ­
gi. Tu, jeden z nich zostaje zabity z rę k i 
w iaro łom nej żony-N iam ki, d rug i zaś zro­
zumiawszy swe błędy, staje na czele w a lk  
z najeźdźcą. Po licznych zwycięstwach 
g in ie i  on. Tragiczne losy książąt obotry 
ckich ściśle się łączą z dzie jam i nieszczę­
snego ludu pclabskiego, z zagładą, jaką 
przyniosła m u rozszalała, przewrotna i  
krw iożercza bestia germańska.

„M o g iły  z nairodu pozostały i prochy... 
G lin iane łzawice i  kiości... Exosiare ex 
oasilbus ejus u lto r“ .

* **
Powieść Stasiaka nie w olna jest od 

wad i usterek, napisana jest jednak z tak 
głębokim  uczuciem i  tak zaciekawia te­
matyką, że wady je j schodzą na plan 
dalszy. Czytajcie ją. W arto. I  pam ięta j­
cie, że ITiamiec się nie zmienia. Że był, 
jesrt i zawsze będzie wrogiem pokoju, u - 
cyw iłizawainym  roabójinikiem i  grabieżcą.

A. Ol.

Książka o kolonizacji 
niemieckiej

* )  Kaczmarczyk Z.: Kolonizacja n ie ­
miecka na wschód od Odry. W ydaw nic­
tw o „In s ty tu tu  Zachodniego“ . Poznań, 
945. 8_ka, Str. 259, cena 150 zł.
Może n igdy tak nauka niem iecka nie 

stała na usługach doraźnym celom p o li­
tycznym, jak  w  tej wojn ie, k tó ra  się 
skończyła bezprzykładną klęską Niemiec. 
Każdy z narodów okupowanych przeży­
w a ł nie ty lko  nędzę i upodlenie na tu ry  
fizycznej dzięki specyficznemu nastawie­
n iu  „narodu panów“ , ale także w ie lk ie  
upodlenie m oralne w  różnych dziedzi­
nach życia. D la in te lek tua lis ty  nie do 
zniesienia by ła  m iędzy innym i, propa­
ganda szerzona świadomie przez okupan­
ta o geniuszu organizacyjnym  i  _ tw ó r­
czym narodu niem ieckiego na ziemiach 
polskich. W  praktyce sprowadzało się to 
do tego, że dopatrywano się wszędzie: 
przejawów  twórczych niem ieckiego du­
cha w  dziedzinie ku ltu ry . N ie było bo­
w iem  nic w ielkiego w  szczytowych osią­
gnięciach naszego narodu i państwa, co 
nie by ło  stworzone przez niem iecki ge­
niusz na ziemiach polskich. N atura ln ie  
wszystko to ubierano w  dowody „nauko­
w e“  nieraz w  tak  naiwny sposób, że u 
bardzo nawet nieuświadomionego budziły  
te dowody „naukow e“  na jp ie rw  odrazę, 
a potym  wzruszenie ram ionam i i  uś­
miech politowania.

M im o tak ie j postawy ze strony nas sa­
mych, nie trzeba zapominać, że propa­
ganda zbierała swe żniwo mimo wszystko 
w  sposób na razie nie widoczny. .1 tak 
np. trąbienie przez propagandę nieąniec- 
ką sprawy kolonizacji t. zw. niem iężkiej 
na ziemiach polskich wzbudzało p^yrien 
niepokój u przeciętnego Polaka. W iado­
mo nam bowiem wszystkim  było, żń ko­
loniści niemieccy b y li w  Polsce a kam pa­
nia wrześniowa 1939 roku naocznie prze­
konała jaką  pomocą b y li oni w  czasie 
w a lk  wrześniowych dla a rm ii niem iec­
k ie j w  zakresie dyw ers ji na tyłach i szpie 
gostwa przeprowadzanego na w ie lką  ska­
lę. Z kolonizacją niemiecką bowiem pro­
paganda okupacyjna związała w  Polsce 
m it o budującej ro li, jaką  Niemcy m ie li 
w łożyć w urządzenie „W eichsellandu“ , a 
podkreślanie stałe w  prasie codziennej 
twórczej ro li Niemców w  tw orzeniu po­
m n ików  arch itektury, sztuki i k u ltu ry  
stwarzało nawet u najbardziej uodpor­
nionych Polaków pewien osad, którego nie 
należy bagatelizować. W gadzinowej tej 
robocie pierwsze skrzypce odgryw ał w  
dziele udowadniania tych „p raw d “  nau­
kow ych „Deutsche Ostarbeit In s t itu t“  w

Krakow ie, którego naczelnym zadaniem 
było wypracowanie pseudonaukowych 
dowodów o germańskim charakterze i 
germańskich prawach do ziem leżących 
nad W artą i Wisłą. To też, ja k  pisze au­
to r w  pracy omawianej „n iem iecki punkt 
widzenia, szukający wszędzie dla zado­
wolenia swej pychy śladów k rw i niem ie­
ckiej i niem ieckiej pracy, pomieszał róż­
norodne^ pojęcia i opatrzył je  fa łszyw ym i 
nazwami. Zapomniano rozróżnić ko lon i­
zację wewnętrzną k ra ju , zjawisko gospo­
darcze, od kolonizacji n iem ieckiej, t. j. 
im ig rac ji »żywiołu niemieckiego; pomie­
szano kolonizację niemiecką na t. zw. 
praw ie niem ieckim , któ ra  była częścią o- 
gólnej kolonizacji, prowadzonej s ilam i 
polskim i, ty lko  według wzorów niemiec­
kich. W zory zaś te zbyt pośpiesznie przy­
pisano wyłącznie Niemcom, nié rozróż­
niając w  nich dorobku zachodnio-euro­
pejskiego. Wydobyć z tego chaosu błęd­
nych pojęć, te pojęcia oczyścić,, uświado­
m ić je  następnie um ysłow i każdego Po­
laka — jest właśnie celem niniejszej roz­
prawy...“ .

..Nadszedł czas, pisze autor, byśmy 
snojrze li na nią trzeźwo, odrzucając 
wszelkie sugestie niemieckie, rozsiane 
nawet w poważnej lite ra turze naukowej 
jeszcze w  X IX  w ieku. Dokładne zapozna­
nie się z przebiegiem ko lon izacji nie ty l ­
ko uw o ln i nas od obcych zapożyczań i  
w yśw ie tli niejasności, ale da nam broń 
do ręk i, korą skutecznie zwalczymy w 
sobie wszelkie nasze zastarzałe w ą tp li­
wości. P rzypatrzm y się z jaw isku im ig ra ­
c ji żyw io łu  nieirriieckiego na terenie całej 
Polski i  na przestrzeni całych dziejów. 
Być może, że um ożliw i to nam wyciąg­
nięcie pewnych wniosków, będących nie 
bez znaczenia dla polskości nawet z pun­
k tu  w idzenia dzisiejszego interesu naro­
dowego...“ .

P rzypatrzm y się teraz ja k  omawia au­
to r te zagadnienia. Rozpoczyna od cza­
sów przedhistorycznych. Stw ierdza on, że 
gdzieś od I I  okresu brązu możemy śle­
dzić ciągłość rozwojową ludności, k tó ra  
była jedną z gałęzi ludów  aryjskich, z 
k tó re j w yszli S łow ianie i  Bałtow ie. W  V  
okresie brązu na ku ltu rę  łużycką, k tó ra  
jest w yk ładn ik iem  owej wspólnoty ba ł- 
tosłow iańskiej, w y w a rli s ilny  w p ły w  
Germanie skandynawscy nad brzegami 
B a łtyku  t. j. na Pońiorzu dzięki ożyw io­
nym  stosunkom handlow ym  i  w ym ian ie  
ku ltu ra ln e j. Tu też pisze autor, w y tw o ­
rzy ła  się t. zw. ku ltu ra  nordyjska.

A. Relterowa.

PRENUMERUJCIE

„Dziś i Jutro“

0 pewnej satyrze
Zawsze przed kioskiem  z pismami staję 

oszołomiony. W ybór gazet i  czasopism o- 
grómny. Przeczytać nawet dziesiątej czę­
ści przez pełne dwadzieścia cztery godziny 
niesposób. Myślę, k to  to kupuje i  po ja k ie ­
go diabła. N iektóre pisma, obserwuję to, 
żóikną,. schną i  ciągle są niesprzedane. 
Jak zw ykle  kupowałem  ostatnio „K yźn i- 
cę“  i „O drodzenie“  i  przez przekorę sa­
memu sobie kup iłem  pismo „K ocynder“ , 
pod ty tu łem  napis: Tygodnik hum orysty­
czny, data —  7 lipca 1946 r. N r 38, m ie j­
sce w ydawnia — Katowice. Gazeciarz 
spojrzał na mnie zdziw iony i  szybko do­
ręczył m i żądane pismo, ja kb y  w  obaw:e, 
abym się nie rozm yślił.

M yślę sobie może, w  smutnej epoce 
„S zp ilek“ , znajdę choć jeden dobry 
dowcip — za pięć złotych, to będzie 
wcale niedrogo. „K ocynder“  przeszedł 
m oje oczekiwania, np. ta k i w iersz p. t. 
„E taperym eini z bombą atomową“  n ie ja ­
kiego Józefa Nachta, aby nie być gołosło­
w ny pozwolę sobie przytoczyć fragm enty: 
„M ó w iła  do kozy koza:
„A ch , toż to istna zgroza“ .
Bardzo m a rtw iły  się świnie,
Na atolu B ik łn i.
D enerwują się szczury. (Szczur wie, 
że taka bomba cały pokład u rw ie ).

Bardzo to śmieszne, prawda i tak zrę­
cznie napisane, aż w łosv  stają dęba z po­
dziwu. Czytam dalej tw ó r utalentowane­
go p. Nachta:
„W  modnej cuk ie rn i koza kozie 
Szepcze o bombie w  w ytw orne j pozie. 
Pań hrabia chudy ja k  żerdź 
M ów i: raz kozie śmierć!
H rabina długa ja k  tyka.
Też swe trzy  grosze w tyka.
I  bardzo cieszą się świnie.
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